
Miesiąc Pogłębienia 
P r z y j a ź n i  P o B s k o -J la d z fe c k ie j

r o z p o c z ę ły !
, W  k ra ju , p rzy  m asow ym  udzia le  społeczeństwa, odby ło  

Się tysiące zebrań i  akadem ii ina ug u ru ją cych  uroczysto ­
ści M iesiąca Pogłębienia  P rz y ja ź n i Po lsko-R adzieckie j. 
L u d z ie  p racy  m iast i  w s i gorąco m an ifes to w a li swe uczu­
cia m iłośc i i  wdzięczności d la  bohate rsk ich  narodów  ra ­
dz ieck ich  i  W ie lk iego  S T A L IN A .

W  licznych  akadem iach, k tó re  o d b y ły  się w  W arsza­
wie, Łodz i, Gdańsku, K a tow icach  i  inn ych  m iastach 
P o lsk i, w z ię ły  udz ia ł d z ie s ią tk i tys ięcy lu d z i p racy.

U czestn icy akadem ii p od e jm ow a li uchw a ły , w  k tó ry c h  
pos tanaw ia li jeszcze g łę b ie j zapoznawać się ze w span ia ­
ły m i zdobyczam i K ra ju  Rad w e w szys tk ich  dziedzinach 
życia  gospodarczego i  ku ltu ra ln e g o .

Sztandar
m łodych

/ o a z ie z v

Nie zna granic ni

Pałac M ło d z ie ż y
(is t.

W  dniu X X X V  rocznicy W ie l­
kiego Października Pałac M ło ­
dzieży w  Szczecinie otrzym a ł 
Im ię Rewolucji Październikowej.

Na uroczystość p rzyb y li 
przedstaw icie le  w ładz tereno­
w ych  z przewodniczącym  W oj. 
R. N. Nowakiem na czele, 
przedstaw icie le K W  PZPR, ZW  
Z M P  oraz delegacje m łodzieży 
szkół szczecińskich.

Odsłonięcia ta b lic y  z nową 
nazwą dokonał poseł na Sejm, 
p rzodow n ik  pracy po rtu  szcze­
cińskiego — Jan Stachura.

N a jp iln ie jsze  dzieci w y różn io ­
no nagrodam i książkowym i.

*
W  ram ach uroczystości M ie ­

siąca Pogłębienia P rzy jaźn i 
Polsko-R adzieckie j we wspania­
ły m  pałacu m łodzieży im . B. 
Bieruta w Katowicach, została 
oddana do użytku  salą teatra lna.

Nowa sala tea tra lna pomieści 
ponad 700 osób. Została ona 
urządzona z na jw iększym  kom ­
fo rte m  i  zaprojektowana przez 
w arszaw skich a rtys tów  p lasty­
ków.
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Realizują! 'Wogram Frontu Narodowego
oraz Twoje w ielkie wskazania

Ludzie pracy z całego kraju piszą do Bolesława Bieruta o swych osiągnięciach produkcyjnych

Nowi
wiceprzewodniczący

GKKF
•  Prezes Rady M in is tró w  m ia - J 
Pował tow . Michała Jekie la , i 
tow. Feliksa Kędziorka i tow. j 
Paw ła Procka wiceprzew odni- | 
ęzącymi G łównego K om ite tu  
K u ltu ry  F izycznej. I

l Z fabryk, hu t i kopalń, % miast, osiedli i  wsi napływ ają do 
dzie pracy piszą do W ielkiego Budowniczego Polski Ludowej

Załoga Gorzowskich Zakla- 
j  dów Roszamiczych pisze: „Rea- 
j  lizując Program Frontu Naro- 
| dowego oraz Twoje wielkie 
| wskazania meldujemy Ci, Oby- 
! watelu Prezydencie, że zobo- 
j wiązania podjęte przez nas w y- 
] konaliśmy zwycięsko, co przy- 
| czyniło się do ukończenia rocz- 
| nego planu produkcji w  dniu 24 
| października. Nasza załoga co- 
I dzienną pracą realizuje założe­
nia Programu Frontu Narodo- 

i wcgo w  imię rozkwitu naszej u- 
koehanej Ojczyzny, w  imię po­
koju na świecie. Jesteśmy świa­
domi, że każde nasze zwycię­
stwo jest ciosem d!a im peria li­
stów amerykańskich. Nasz glos 
—  to wyraz przywiązania, i m i­
łości do naszej Ojczyzny ) do 
Ciebie osobiście, ukochany P re­
zydencie“.

Prezydenta Bolesława B ieru ta  liczne lis ty , w  k tó rych  Iu- 
o swych osiągnięciach w  walce o pokój i  P lan 6-letn i.

,,Z dumą i  radością budu je ­
m y wespół z po lską k lasą ro­
botniczą nową socjalistyczną 
Polskę — ty m i słowam i rozpo­
czynają swój lis t  do Prezyden­
ta członkow ie NO T z m iasta i  
pow ia tu  Jelenia Góra. — Zda­
jem y sobie sprawę, że n igdy  nie

m ia ł po lski in żyn ie r i techn ik  
tak  nieograniczonych, m ożliw o­
ści w  pracy, ja k  obecnie i n i­
gdy nie  m ógł ta k  pożytecznie 
służyć swojem u narodow i, ja k  
obecnie. Z jednoczeni z klasą 
robotniczą we w spólnym  F ron ­
cie N arodow ym  przyrzekam y 
Ci, O byw a te lu  Prezydencie, 
w ie rn ie  stać na straży zdobyczy 
P o lsk i Ludowej,, a przez stałą 
twórczą rea lizację  haseł P rogra­
m u F ron tu  Narodowego, zdoby­
cze te poszerzać i  u trw a la ć “ .

W iele lis tó w  w ysy ła ją  do Pre­
zydenta m ieszkańcy wsi. Chło­
p i stw ie rdza ją , że rea lizu jąc 
Program  F ro n tu  Narodowego 
w yp e łn ia ją  przed te rm inem  i  z 
nadw yżką swoje zobowiązania 
wobec Państwa.

M ieszkańcy wsi, po w . by tow - 
skiego — ch łop i gospodarujący 
in d yw id u a ln ie  i  spó łdzie lcy do­
noszą: „M e ld u je m y  Cl, T ow a­
rzyszu Prezydencie, że w yp e ł­
n ia ją c  nasze zobowiązania pod­
ję te na cześć X IX  Z jazdu 
K P Z R  i  w yb o ró w  do Sejm u 
P o lsk ie j Rzeczypospolitej Ludo ­
w e j, do dn ia 23.X br. zrea lizo­

w a liśm y z nadw yżką roczny 
p lan  skupu zboża i  ziem niaków , 
a dostawy żywca rea lizu jem y 
zgodnie z planem. T erm inow ym  
w ype łn ian iem  obow iązków w o­
bec Państwa m an ifestu jem y 
swoją jedność w  szeregach 
F ro n tu  Narodowego, swoje u - 
m iłow an ie  ojczyzny i  n ienaw iść 
do im peria lis tów , dążących do 
oderw ania naszych Ziem  Za­
chodnich od M acierzy“ .

Aktywiści Frontu Narodow e-; 
go postanawiają nieustanną, o - ! 
fiarną pracą uświadamiającą 
wpływać na realizację wielkiego 
programu w alk i o silną, boga­
tą Ojczyznę, o zwycięstwo sil 
pokoju.

Jednocześnie aktyw  stw ier­
dza, żc w  pracy swej będzie dą- 
ty ł do rozwiązywania i l ik w i- 1 
dowaiiia codziennych trudności j 
ludzi pracy.

Przewodniczący Obwodowego j 
K o m ite tu  F ro n tu  Narodowego j 
n r  48 w  Szczeglinie Starym po j 
w iat Koszalin, m ało ro lny  ch łop >

Henryk Czubaeki oświadcza:
„Już  w  osta tn ich dn iach okre ­
su wyborczego m ieszkańcy po­
szczególnych grom ad naszego 
obwodu zw raca li się często do 
ag ita to ró w  z w n ioskam i o kon ­
tynuow anie  pracy wyborczej 
K o m ite tu  F ro n tu  Narodowego.
Zarów no ak tyw iśc i, ja k  i  sami 
w yborcy podsuw ali rów nież 
m yś li wzbogacenia je j w  nowe, 
doskonalsze fo rm y. Toteż uchwa 
łę Ogólnopolskiego Komitetu  
Frontu Narodowego, która za­
pewnia nam szerokie możliwo­
ści prowadzenia dalszej pracy, 
przyjęliśmy z głębokim uzna­
niem i radością.

W  oparc iu  o zaufanie i  ser­
deczną w ięź ja ka  w y tw o rzy ła  
się m iędzy w yb o rca m i i  ag ita ­
to ra m i oraz bogate’ doświadcze­
n ia  uzyskane w  ka m p an ii przed- 10 l istopada  —  to Międzynarodowy Dzień Młodzieży. W d n iu  swego święta młodzież śwfa-  
wyborcze j prow adzić będziemy ta skupiona pod sztandarami Ś w ia tow e j Federacj i Młodzieży Demokratycznej powstałej
obecnie jeszcze bardzie j zorgan i- przed s iedmiu la ty  dokonuje b i lansu swych osiągnięć w  walce o pokój, o swoje prawa,
zowaną i  skuteczną działa lność 0 szczęście.
po lityczno  -  w y jaśn ia jącą, do-1 Postępowa młodzież całego świata, k tó re j  p rzewodnik iem jest SFMD, czerpie natchnienie  
prowadzać będziem y szczytnej j  entuzjazm do sy io je j szlachetnej w a lk i  z p rzyk ładu  szczęśliv;ego i radosnego życiu m ło* 
założenia P rogram u F ron tu  N a- dzieży radzieckiej. W  życiu chłopców i  dziewcząt ZSRR  — młodzież w idz i swoją przyszłość. 
rodowego do każdego obyw a- ] 
te la “ .

O przełom w dziedzinie k
Upłynęły trzy lata od chwili, kie­

dy uchwała Biura Politycznego KC  
PZPR wytyczyła główne linie roz­
woju kultury fizycznej i sportu, ja ­
ko nieodłącznej części socjalistycz­
nego wychowania mas pracujących.

„Główne zadania — wskazuje 
uchwała — to upowszechnienie kul­
tury fizycznej i podniesienie pozio­
mu ideowego i wychowawczego ru­
chu sportowego.

...Polska zmierzająca do socjalizmu 
w inna być krajem zdrowych i mo­
cnych ludzi, radujących się życiem, 
którym wychowanie fizyczne i sport 
wyrobią siłę woli, opanowanie 1 od­
wagę, wytrzymałość na trudy i umie­
jętność zespołowego życia i w y­
siłku, ludzi przygotowanych do pra­
cy dla Ludowej Ojczyzny i do obro­
ny w  razie potrzeby je j granic“.

W  jak ie j mierze w minionym  
okresie wytyczne uchwały Biura Po­
litycznego KC PZPR i zadania z niej 
wynikające zostały zrealizowane?

Mamy niewątpliwie za sobą sze­
reg osiągnięć, jak dwukrotny wzrost 
liczby członków zrzeszeń sporto­
wych, rozwój sportu na wsi, wydat­
ne rozszerzenie zasięgu wychowania 
fizycznego w  szkolnictwie i wzrost 
liczby szkolnych kół sportowych, 
bardziej masowe zdobywanie od­
znaki SPO, pewne podniesienie się 
poziomu sportu wyczynowego, w iel­
kie coroczne imprezy sportowe oraz 
masowy udział sportowców w ob­
chodach świąt narodowych, popra­
wa opieki lekarskiej, wreszcie 
wzrost produkcji sprzętu sportowego 
i rozbudowa urządzeń sportowych.

Jednakże postępy jakie notujemy 
w  rozwoju kultury fizycznej I pozio­
mie sportu nie odpowiadają ani za­
daniom, ani możliwościom, jakie  
władza ludowa stworzyła dla upo­
wszechnienia kultury fizycznej i 
rozkwitu sportu polskiego. Rozwój 
kultury fizycznej i poziom sportu 
pozostają wciąż w tyle za ogólnym 
rozwojem kraju, postępują żółwim  
krokiem naprzód, nie zaspokajając 
rosnących potrzeb i wymagań nasze­
go społeczeństwa, a w szczególności 
naszej młodzieży.

Tempo umasowienia ruchu sporto­
wego jest wybitnie niedostateczne. 
W  zrzeszeniach związków zawodo­
wych zorganizowanych jest ponad 
400 tysięcy sportowców, czyli około 
10 procent członków tych związków. 
Plany w dziedzinie umasowlenia 
sportu, aczkolwiek często skromne 
i mało mobilizujące, nie są realizo­
wane, a przynależność do zrzeszenia 
sportowego często ma charakter 
formalny, nie jest bynajmniej połą­
czona z systematycznym uprawia­
niem ćwiczeń fizycznych 1 sportu. 
Na wsi liczba członków LZS wynosi 
ponad 300.090 or.ób, co jednak da­
leko nie odpowiada możliwościom 
i potrzebom. Aktywność sportowa 
wielu zespołów wiejskich jest nikła. 
W  szkolnictwie liczba członków 
szkolnych kół sportowych nie sięga 
10 procent uczniów. Ogółem liczba 
zrzeszonych w  dobrowolnych orga­
nizacjach sportowych nie sięga jesz­
cze miliona — przy czym słaba 
aktywność wielu kół sportowych 
czyni tę przynależność nieraz -często 
formalną. Świadczy o tym także 
wymownie n ikła jeszcze stosunkowo 
liczba zdobytych odznak SPO.

Mimo niewątpliwej poprawy na 
odcinku obowiązkowego wychowa­
nia fizycznego w szkolnictwie po­

ziom jego jest niski. Lekcje są często 
niesystematyczne ł  zaniedbywane, 
odczuwa się ostry brak w ykw alifi­
kowanych naft syclełl. wychowania 
fizycznego sięgający około 6 tysięcy, 
urządzenia sportowe są mało wyko­
rzystywane, zabierane nieraz na Inne 
cele, często brak sprzętu, udział mło­
dzieży szkolnej w  imprezach sporto­
wych jest wciąż jeszcze niewielki. 
Najbardziej zaniedbane jest wycho­
wanie fizyczne w szybko rozw ijają­
cych się szkołach zawodowych 1 Do­
mach Młodego Robotnika.

W  dziedzinie upowszechnienia kul­
tury fizycznej 1 sportu niezbędne 
jest dokonanie wielkiego wysiłku i 
osiągnięcie głębokiego przełomu, tak, 
by w  okresie najbliższych trzech —  
czterech lat objąć obowiązkowym  
wychowaniem fizycznym młodzież 
w  całym szkolnictwie, rozbudować 
zrzeszenia sportowe, rozszerzyć licz­
bę faktycznych 1 aktywnych ich 
członków do 3—4 milionów ludzi. 
Jest to zadanie w  pełni realne i od­
powiadające potrzebom naszego pań­
stwa i budownictwa socjalistycz­
nego.

Poziom naszego sportu podnosi 
się zbyt powoli, a w  niektórych dzie­
dzinach nie notujemy żadnej popra­
wy.

Zdobywanie odznak] SPO, będą­
cej nie tylko dźwignią w  upowszech­
nieniu sportu, ale również dźwignią 
podnoszenia jego poziomu, realizo­
wane jest w  sposób powolny, czę­
sto formalny, bez należytej kontroli 
i kierownictwa. Pian w  tej dziedzi­
nie na rok 1952 jest wykonywany 
znacznie gorzej niż w ' roku ubie­
głym. H  stopień SPO nie jest jeszcze 
w  ogóle wyprowadzony w  życie. A  
przecież zdobycie odznaki SPO mo­
że 1 powinno stać się sprawą am­
bicji całej naszej młodzieży.

Drugi wskaźnik poziomu naszego 
sportu —  udział w  masowych im­
prezach sportowych, jak  biegi naro­
dowe, biegi kolarskie, święto kultu­
ry fizycznej, spartakiada, defilady 
1. V . i 22. V I I .  itd., mimo pewnego 
postępu również pozostawia wiele 
do życzenia. Poziom tych imprez, 
które powinny być bodźcem do ma­
sowego współzawodnictwa i przeglą­
dem naszych osiągnięć, cechuje czę­
sto organizacyjna nieudolność i  słabe 
przygotowanie sportowe.

Wciąż jeszcze na rozwoju naszego 
sportu ciążą stare, szkodliwe trady­
cje. Zbyt często jednostronne zain­
teresowanie piiką nożną powoduje, 
że w zrzeszeniach lekceważone są 
1 zaniedbywane inne dyscypliny 
sportu, jak  np. lekkoatletyka, szer­
mierka, łyżwiarstwo, a przede wszy­
stkim masowe uprawianie gimna­
styki przez członków organizacji 
sportowych, jako podstawy wszyst­
kich dyscyplin sportowych.

Podstawowym wskaźnikiem jako­
ści i poziomu ruchu sportowego jest 
obok realizacji SPO sport kw a lifi­
kowany — osiągnięcia czołówki 
sportowej —  potężny środek propa- 
gs idy sportu 1 bodziec do jego roz­
woju i upowszechnienia. W yniki 
osiągnięte przez polską reprezenta­
cję na Igrzyskach Olimpijskich w  
Helsinkach nie były bynajmniej 
przypadkowe, lecz odzwierciedlały 
ogólny poziom naszego sportu. W y­
niki te nie były dla nas zbyt za­
szczytne (mimo pewnego postępu w 
porównaniu *  poprzednimi Igrzyska­
mi Olim pijskim i w Londynie). Nie 
odpowiadają one w ładnym razie

A. STAR EW I
tym możiłwnśeiom rer” "’ju sportu, 
jakie stwarza władza ludowa.

Rozwój sportu kwalifikowanego —  
osiągnięcia czołówki sportowej —  
nie opiera się u nas na szerokiej ba­
zie sportu masowego, na szerokiej 
elim inacji I starannym doborze w y­
różniających się zawodników, jak  to 
ma np. miejsce w  ŻSRR lub na Wę­
grzech.

Do niezrealizowanych zamierzeń 
należy powołanie młodzieżowych 
szkół sportowych przy zrzeszeniach, 
jak  również systematyczne podno­
szenie poziomu naukowego kadry 
trenerskiej, której część obciążona 
jest ciasnym praktycyzmem i nace­
chowana jednostronnością wiedzy 
fachowej.

Na poziomie naszego sportu wciąż 
Jeszcze odbija się ujemnie brak sy­
stematycznej pracy ideowo-wycho- 
wawczej wśród czołowej kadry spor­
towej oraz w  szeregach organizacji 
i wśród działaczy sportowych. Wciąż 
jeszcze zamiast ducha zdrowego 
współzawodnictwa, dają o sobie 
znać szowinizm klubowy i kape- 
rownictwo. Na boiskach i stadio­
nach tra fia ją  się jeszcze co pewien 
czas karygodne wypadki chuligań­
skich wybryków.

Pokonanie tych poważnych słabo­
ści, ciągła walka o podnoszenie po­
ziomu masowego ruchu sportowego, 
szybkie i szerokie wprowadzenie w  
życie zasad masowej klasyfikacji za­
wodników, staranne przygotowanie 
fizyczne i wychowanie ideowe li­
cznej, młodej kadry sportowców 
I  klasy, otoczenie należytą opieką, 
— lecz bez tworzenia sztucznych i 
demoralizujących warunków —  ka­
dry narodowej I mistrzów sportu, 
wytworzenie wśród sportowców du­
cha szlachetnego współzawodnictwa 
i patriotycznych ambicji w alki o 
miejsce polskiego sportu w świecie, 
o rekordy, o godną postawę repre­
zentanta Polski Ludowej, powinny 
stać się sprawą honoru wszystkich 
naszych działaczy sportowych.

Przygotowanie kadr sportowych 
nie odpowiada naszym zadaniom w  
dziedzinie rozwoju kultury fizycznej 
ani ilościowo, ani jakościowo. Bez 
kadr instruktorów i trenerów nie 
może być mowy o upowszechnieniu 
sportu i o podnoszeniu jego pozio­
mu. Tymczasem liczba absolwentów 
z wyższym wykształceniem jest o 
połowę za mała, a wykorzystanie 
ich nie dość racjonalne. Plan szko­
lenia instruktorów i organizatorów 
sportowych na rozmaitych krótko­
terminowych kursach jest realizo­
wany zaledwie w  połowie, przy czym 
zdarza się, że kursy te traktowane 
są jako atrakcyjne spędzenie wcza­
sów na koszt państwa. Nie ma je­
szcze warunków dla niezbędnego 
szkolenia trenerów 1 podnoszenia 
ich kw alifikacji. Nie została zorga­
nizowana szkoła trenerów. Podobnie 
nie zorganizowano dotychczas Insty­
tutu Naukowo-Badawczego oraz Ra­
dy Naukowo -  Metodycznej przy 
G K K F, niezbędnych organów dla 
zabezpieczenia właściwego kierun­
ku wychowania fizycznego 1 praw i­
dłowego szkolenia kadr sportowych. 
W ysiłki działaczy sportowych natra­
fia ją  w  tej dziedzinie nieraz na po­
kutujące tu i ówdzie przesądy, negu­
jące naukowe podstawy wychowa­
nia fizycznego I sportu. Wychowa­

nie kadr sportowych musi obejmo­
wać nie tylko rzetelną wiedzę fa­
chową, ale także wiedzę polityczną, 
fetasa «ts.wói! l in ie j rozbudzić \v 
ruchu sportowym ducha ideowości, 
wysokiej moralności i patriotyzmu.

Niedostateczna jest mobilizacja 
szerokiego aktywu do dobrowolnej, 
społecznej pracy w  ruchu sporto­
wym, której w ielkie znaczenie pod­
kreśliła uchwala Biura Politycznego 
KC  PZPR. Na ruchu sportowym 
ciąży od góry do dołu biurokratyzm  
wielu ogniw państwowych i związ­
kowych, powołanych do kierowania  
sportem, zastępowanie działaczy 
przez urzędniczy aparat, hamowa­
nie społecznej inicjatywy i  lekce­
ważenie roli aktywu społecznego.

Te niebezpieczne tendencje cecho­
wały w  szczególności G K K F  i nie­
które terenowe Komitety Kultury  
Fizycznej, co spowodowało, że w ie­
lu cennych, pełnych gorącego za­
pału działaczy sportowych, odsunęło 
się od aktywnej i  pozytywnej pracy 
w  ruchu sportowym.

Materialna baza sportu nie Jest 
dość planowo rozbudowywana i w y­
korzystywana. Liczba urządzeń spor­
towych w  kraju  nie jest bynajmniej 
mała, lecz rozmieszczenie ich nie 
odpowiada naszym potrzebom. Fakt 
ten narzuca konieczność dalszej p la­
nowej, systematycznej rozbudowy 
stadionów, boisk, pływalni, sal gim­
nastycznych w  ścisłym powiązaniu 
z rozwojem kraju , ze wzrostem 
miast i nowych ośrodków przemy­
słowych oraz szkól. Żywiołowość w  
tej dziedzinie nie została dotąd opa­
nowana a stan realizacji inwestycji 
jest w szeregu wypadków zły i bar­
dzo zły. Również palącym i nieroz­
wiązanym dotąd zadaniem jest bar­
dziej intensywne i bardziej plano­
we wykorzystanie istniejących urzą­
dzeń sportowych.

Dość liczne kontakty ze sportow­
cami innych krajów  — w szczegól­
ności ze sportem ZSRR i krajów  de­
mokracji ludowej — nie są dostate­
cznie wykorzystywane dla podnosze­
nia poziomu naszego sportu. Do­
świadczenia spotkań i zawodów 
międzynarodowych, często nie są w  
naszym ruchu sportowym analizo­
wane, a wnioski są nader powierz­
chowne. Wyjazdy z ekipami za gra­
nicę traktowane są przez niektó­
rych pracowników G K K F  i działa­
czy sportowych nie jako źródło 
praktycznych doświadczeń i nauki, 
lecz jako turystyczna rozrywka. 
Ogromna pomoc okazywana naszym 
sportowcom przez sportowców ra­
dzieckich, którzy dzielą się z nami 
po bratersku swymi doświadczenia­
mi, nie została w  należytym stop­
niu wykorzystana przez kierowni­
ctwo G K K F  dla podniesienia pozio­
mu polskiego ruchu sportowego.

Oto najważniejsze słabości i braki 
w realizacji uchwały Biura Polity­
cznego KC PZPR i zadań z niej 
wynikających w świetle obecnego 
stanu rzeczy.

Poważna odpowiedzialność za te 
zaniedbania i braki ciąży na dotych­
czasowym kierownictwie G K K F, 
które mimo częstej publicznej kry­
tyki nie potrafiło się zdobyć na 
zwrot w swej pracy.

Niezdolność do wprowadzenia w  
życie ustalonych planów i własnych 
uchwał, hiurokratyzaeja tycia spor­
towego, tłumienie krytyki, oderwa­
nie od terenu i zrzeszeń sporto­
wych, brak kolektywnej pracy i wy­

nikający z tych wszystkich błędów 
brak autorytetu wśród szerokich 
rzesz sportowych — oto co charak­
teryzowało działalność dotychczaso­
wego kierownictwa G K K F. W  tych 
warunkach szereg ofiarnych działa­
czy sportowych, W tej liczbie szereg 
pracowników G K K F  nie miało pola 
do owocnej pracy i należytego wy­
konywania ciążących na nich obo­
wiązków.

Zaniedbania L słabości rozwoju na­
szego ruchu sportowego wynikają  
także z niedostatecznej pomocy 1 
opieki nad kulturą fizyczną i spor­
tem ze strony Związku Młodzieży 
Polskiej, który powinien być duszą 
ruchu sportowego młodzieży, ze 
strony związków zawodowych, sta­
nowiących obok szkolnictwa główną 
bazę rozwoju sportu, ze strony pre­
zydiów rad narodowych oraz ze 
strony wielu instancji i organizacji 
partyjnych.

Czas położyć kres niedocenianiu i 
lekceważeniu ruchu sportowego, 
które cechują jeszcze pracę wielu  
ogniw ZM P, związków zawodowych, 
rad narodowych, organizacji par­
tyjnych. Jedynie stała i głęboka pra­
ca polityczna i organizacyjna 
ZMP-owców oraz ich osobisty udział 
w ruchu sportowym, jedynie ciągła 
troska związków zawodowych o 
umasowienie zrzeszeń, o rozbudowę, 
uaktywnienie kół sportowych, o 
stworzenie im  należytych, material­
nych warunków rozwoju, jedynie 
pomoc organów władzy ludowej w  
terenie dla organizacji sportowych 
oraz większa uwaga dla spraw wy­
chowania fizycznego młodzieży ze 
strony Ministerstwa Oświaty, M in i­
sterstwa Szkól Wyższych i CUSZ-u, 
pozwolą szybko przezwyciężyć braki 
i zaniedbania rozwoju kultury fizy­
cznej i sportu. Decydującym warun­
kiem dokonania przełomu w te j 
dziedzinie będzie stała troska 1 po­
moc komitetów I organizacji partyj­
nych dla ruchu sportowego, dla Ko­
mitetów K ultury Fizycznej w  tere­
nie, dla zrzeszeń i kół sportowycłi.

M am y wszystkie warunki ku te­
mu, aby szybko i do końęa prze­
zwyciężyć zacofanie w dziedzinie 
kultury fizycznej, otrzymane przez 
nas w  spadku po reakcyjnych rzą­
dach przedwrześniowych. Mamy 
wszystkie w arunki na to, aby ogar­
nąć ruchem sportowym miliony lu­
dzi, a przede wszystkim całą mło­
dzież polską w  mieście i na wsi, 
podnieść poziom kultury fizycznej 
narodu, wykorzystać w  pełni zdro­
we ambicje i talenty młodych za­
stępów zawodników, podnieść 
świadomość polityczną wśród sze­
rokich rzesz sportowców i porwać 
ich do w alki o sukcesy międzynaro­
dowe, o zdobycie nowych rekordów 
krajowych i zaszczytnych rekordów 
światowych dla Polski.

Są to zadania w ielkiei wagi, któ­
rych znaczenie podkreśli) towarzysz 
Bierut w  słowach skierowanych do 
działaczy sportowych i sportowców:

„Umasowienie sportu, objęcie 
wychowaniem fizycznym najszer­
szych rzesz ludzi pracy miast i wsi, 
a zwłaszcza młodzieży, stanowi nie 
tylko poważny czynnik poprawy 
stanu zdrowotnego ludności, ale 
czyni ją również zdolną i sprawną 
do wykonania wielkich zadań, sto­
jących przed narodem polskim na 
jego drodze do nowego życia, do 
wzmacniania siły, dobrobytu i  r 1- 
tury Polski Ludowej“.

(„Trybuna Ludu“  —  9.XI.52 r.)

Pod sztandarami S F M D  zacieśniają się przyjacie lsko dłonie Ros­
ja n in a  i  A m erykan ina ,  M urzyna  i  Chińczyka  — wszystkich  
tych, k tórzy życie swe pośicięcają walce o pokój,  o prawo do 

nauk i i  pracy, wypoczynku i  radości.

Młodzież rozumie, czym je j  grozi w o jna  przygotowywana  
przez im per ia l is tów  i  dlatego stanowczo i  zdecydowanie w a l ­
czy o pokój.  W  walce te j zaszczytne miejsce zajmuje młodzież 
zachodnio - niemiecka, k tóra  oświadcza Adenauerow i — chce­
m y  lepie j żyć, nie będziemy mięsem arm atn im , nie chcemy 
w o jny ,  potępiamy zbrodnie im per ia l izm u  USA w  Korei.

Y szeregów młodzieży francuskiet wyrośli tacy bohatero-icit
j a k  Raymonde Dien i  H e n r i  M art in .  Ich  im iona w ym aw ia  dz i  
ze czcią cała postępowa młodzież świata. Ich przyk ład  zagrzewt 

młodzież francuską do w a lk i  o pokój.

Hasła w a lk i  o pokój, wolność, o lepsze młodzieńcze życie, prze­
c iw k o  wo jn ie  i  im per ia l izm ow i jednoczą młode, gorące serca, 
dziewcząt i chłopców bez względu na ko lor skóry czy Swiato-

pogląd.
Z dn ia  na dzień rosną  i potężnieją szeregi SFMD, k tóra bezy 
dziś ponad 80 m i l ion ów  członków. Nie zna granic n i  kordonów  
hasła, które SFMD wyp isa ła  na swoich sztandarach: P O KÓ Jt



pokojowego rozstrzygnięcia problema niemieckiego
D nia  8 bm. w  godzinach 

■wieczornych w  sali „Dom u 
P rasy“  w  dem okra tycznym  sek­
torze B e rlina  nastąp iło  o tw a r­
cie M iędzynarodow ej K on fe ren ­
c ji w  spraw ie pokojowego roz­
w iązan ia  problem u n iem ieckie­
go. W  kon ferencji bierze udział 
przeszło 200 p rzedstaw ic ie li z 
F ra n c ji, W ie lk ie j B ry ta n ii, H o­
la n d ii, B e lg ii, Luksem burga, 
S zw a jca rii, W łoch, A u s tr ii,  P o l­
ski, Czechosłowacji, D an ii, k ra ­
jó w  skandynawskich, F in lan d ii, 
N iem iec zachodnich, NRD oraz 
Zagłębia Saary.

Zadaniem  kon fe ren c ji jest 
przedysku tow an ie zagadnień 
zw iązanych z poko jow ym  roz­

strzygnięciem  prob lem u n ie ­
m ieckiego oraz z zapewnieniem  
bezpieczeństwa k ra jó w  sąsiadu­
jących z N iem cam i.

O tw arc ia  obrad dokonał czło­
nek prezyd ium  kom ite tu  p rzy ­
gotowawczego kon fe ren c ji M i­
chel B rug u ie r (F rancja), po 
czym powołano p rezyd ium , w  
skład którego weszli przedsta­
w ic ie le  wszystk ich k ra jó w  u- 
czestniczących w  kon fe renc ji.

Obradom  sobotnim  przewod­
n iczy ł członek kom ite tu  przygo­
towawczego kon fe ren c ji, b. b u r­
m is trz  M onachium  — G ladbach 
W ilh e lm  E lfes (N iem cy zachod­
nie).

W  im ie n iu  ludności N R D  i

Tydzień Studenta — układem 
do 4irz)go3ouań do Kongresu foarodóu 

u Obronie Pokoju
Apel Sekretariatu MZS do studentów ¿wiata

W  zw iązku z M iędzynarodo- i sów. . W  bieżącym roku akade- 
w ym  Tygodniem  Studenta Se- i m ick im  przew idu jem y tak ie  
k re ta r ia t M ZS wystosował do i im prezy ja k : I I  M iędzynarodo- 
m łodzieży stud iu jące j ca łego ; w y  A kadem ick i T u rn ie j Sza- 
św iata apel, w  k tó ry m  czyta- i chowy w  g ru dn iu  (Bruksela), 
m y  m. in .: (posiedzenie K o m ite tu  W ykona w -

Drodzy koledzy studenci! ! czego w  Ind iach , M iędzynaro-
W  dniach od 10 do 17 lis to ­

pada studenci obchodzić będą
tra d y c y jn y  M iędzynarodow y j W e' Igrzyska z im o w e , i i i  Ś w ia ­

tow y Kongres Studentów. 
Im prezy  te  będą okazją

dem okratycznego sektora B e r l i­
na p o w ita ł delegatów przew od­
niczący Izby Ludow e j, członek 
delegacji n iem ieck ie j Johannes 
Dieckm ann, podkreśla jąc, że 
kon ferencja  zgrom adziła ludz i 
na jrozm aitszych poglądów p o li­
tycznych i  przekonań re l ig i j­
nych, p rzedstaw ic ie li na jrozm a­
itszych w a rs tw  ludności z sze­
regu k ra jó w  , mówca stw ierdza, 
że wszystk ich ich zjednoczyło 
jedno dążenie i  jedno p ragn ie­
nie —- u trzym an ia  i u trw a le n ia  
pokoju na świecie. Obecne roz­
bicie N iem iec stanow i bowiem  
poważne zagrożenie poko ju  w 
Europie i  dlatego należy uczy­
nić wszystko, aby rozb ic iu  te­
mu położyć kres.

Z ko le i przem aw iał, członek 
prezyd ium  ko m ite tu  przygoto­
wawczego ko n fe re n c ji redakto r 
naczelny francuskiego czasopis- 

! ma ka to lick iego  ,,1‘E sp rit“  Jean 
— M arie  Domenach. W  obszer­
nym  referacie  mówca zanalizo­
w a ł uk ład  w  spraw ie tzw . a r ­
ami europejskie j podkreśla jąc, 
iż stanow i on nie  ty lk o  poważ­
ne zagrożenie poko ju  w  E uro­
pie, lecz ma rów nież w yraźn ie  
agresywne cele.
Dcmenach oświadcza: „N ie  oba-

dowa K on fe renc ja  S tudentów  
! Pedagogów we F ra n c ji w  stycz-

Tydzień Studenta, a w  dn iu 
17 listopada M iędzynarodow y 
Dzień Studenta.

Z okaz ji M TS S ekre ta ria t i um ocnienia 
M iędzynarodowego Zw iązku m iedzy 
S tudentów  pozdraw ia studentów 
i  ich organizacje na całym  św ie­
cie, walczące o pokój, niezależ­
ność narodową i dem okratycz­
ne nauczanie.

Podczas M iędzynarodowego 
Tygodnia Studenta przygotow u­
jem y się do M iędzynarodow ej 
K o n fe ren c ji w  O bronie P raw  
M łodzieży, k tó ra  odbędzie się 
w  lu ty m  1953 r. w  W iedniu.
Z b ie ra jm y  fundusze na prace 
M iędzynarodowego Funduszu 
Pomocy Studentom, niosąc po­
moc studer m k ra jó w  ko lon ia l­
nych ł zależnych.

Jedność i współpraca m iędzy 
studentam i różnych k ra jó w  jest 
na jw ażnie jszym  czynn ik iem  w  
obronie ich  wspólnych in te re -

do
w ięz i p rzy jaźn i 

studentam i różnych 
k ra jó w , żyjących w  k ra ja ch  o 
różnych systemach społecznych.

Podczas M iędzynarodowego 
Tygodnia S tudenta w zm acn ia j­
m y współpracę z naszym i ko­
legam i W innych  k ra jach , w y ­
m ie n ia jm y  pism a i delegacje 
m iędzy un iw e rsy te tam i całego 
św iata, szeroko rozp row adza j­
m y wśród studentóiy in fo rm a ­
cje o M ZS i jego program ie.

Prow adźm y nadal w a lkę  o 
jedność m iędzynarodowego ru ­
chu studenckiego. N iecha j ob­
chód M iędzynarodow ego ' T y ­
godnia Studenta stanie się w k ła ­
dem studentów  do przygoto­
wań Kongresu Narodów w  O- 
bron ie Pokoju, w w alkę o po­
kó j.

w ia m y  się narodu niem ieckiego, głos: deputowany do parlam en
obaw iam y się natom iast przed­
s taw ic ie li dawnych gi'up reakcyj 
nych, k tó re  w  zw iązku z u k ła ­
dem ogólnym  i  uk ładem  o a r-

tu w łoskiego —  Giuseppe N itt i,
pastor N iem oeller, b. nadbur- 
m is trz  M onach ium  —  Gladbach, 
Eifes, znana zachodnio -  n ie-

m ii europe jsk ie j ponownie d o -j m iecka dzia łaczka ka to licka  M a- 
chodzą do głosu i  odzyskują stra j r ia  Fassbinder. B. kancle rz W ir th  
cone pozycje“ . Domenach wśród j zakom un ikow ał, że w  B e rlin ie  
b u rz liw ych  ok lasków  wyraża j odbyło się doniosłe spotkanie 
nadzieję, że m iłu jące  pokój s iły  j 150 p rzedstaw ic ie li N iem iec za- 
po tra fią  pokrzyżować agresyw - j chodnich i  wschodnich, w  celu 
ne p lany im peria lis tów . j opracowania w spólnej p la tfo r-

Przed zakończeniem sobotnich j m y dla pokojowego rozw iąza- 
obrad przewodniczący W ilhe lm
Elfes odczytał depeszę p o w ita l­
ną wiceprzewodniczącego p a rtii 
baw a rsk ie j d r Etzla, k tó ry  ży­
czy uczestnikom  ko n fe re n c ji o- 
wocnych obrad.

❖
W  B e rlin ie  zachodnim  odbyła 

się kon fe renc ja  prasowa, k tó ra  
za inaugurow ała prace m iędzy­
narodow ej ko n fe re n c ji w  spra­
w ie  pokojowego rozw iązania 
kw e s tii n iem ieck ie j. Po słowie 
w stępnym  naczelnego redakto ­
ra czasopisma ,.1,‘E s p rit“ , Jean- 
M arie  Domenacha, uczestnicy 
kon fe ren c ji odpow iada li na py­
tan ia  liczn ie  zebranych dzien­
n ika rzy  n iem ieckich  i  korespon­
dentów  zagranicznych. Na kon ­
fe re n c ji prasowej zab ie ra li m .in

nia  kw e s tii n iem ieckie j. Nastę 
pn ie  W ir th  ośw iadczył, że w  
Niemczech zachodnich zatacza 
coraz szersze k ręg i ruch  na 
rzecz pokojowego zjednoczenia 
k ra ju  — tzw. „Deutsche Sam m - 
lu ng “ . Celem tego ruchu jest 
połączenie wszystk ich licznych 
ugrupow ań i  o rgan izacji, w a l­
czących o pokojowe zjednocze­
nie  N iem iec. Ruch ten osiągnął 
osta tn io znaczne sukcesy, czego 
dowodem są zebrania, ja k ie  od­
b y ły  się w  H am burgu, Brem ie, 
S tu ttgarc ie  i innych  m iastach 
zachodnio - n iem ieckich. Nie u- 
łega w ą tp liw ośc i — pow iedzia ł 
W ir th —  że przytłaczająca w ię k ­
szość narodu niem ieckiego od­
rzuca „u k ła d  ogólny“ , ja ko  pakt 
wojenny.

„Cieszę się, 
In piękny

że zasiane górnikiem  
i zaszczytny zawód‘S£(  *

Ust pioniera Romana Janiszewskiego do rodziców wgmisic Karczewo, pow. otwocki
Spieszę donieść Wam, że je ­

stem zdrowy i  dobrze m i się 
poicodzi. 24 października p rzy ­
jechałem do Bytom ia , do cen­
tralnego pu nk tu  rozdzielczego 
dla pion ierów. Tam zostaliśmy  
zbadani przez lekarza  i  wieczo- 
rem wyjecha l iśm y do Mysłowic ,  
do szkoły.

N igdy się nie spodziewałem, 
że tak tu dobrze. Dosta liśmy  
wszyscy całkorcite um unduro-  

| wanic, dw ie pary butów, skar-  
i petki, koszule, chustki do nosa. 

Hotel, w  k tó rym  m ieszkam y jest

pierwszorzędnie wyposażony, 
czysty. Jedzenie m am y na m ie j ­
scu, smaczne i  obfite  W szkole 
będziemy przez 6 tygodni, a po­
tem skierowani zostaniemy już  
do pracy w  kopalni.  W yk łady  
m am y ty lko  trzy  razy w  tygo­
dniu, przez pozostałe dn i zapo­
znajemy się z naszą przyszła 
pracą, zwiedzamy kopalnię  i 
próbu jem y się już  chwytać za 
robotę. Jest ciężka, ale daje dużo 
zadowolenia. Podoba m i się za­
wód górnika, cieszę się, że zgło­
siłem się do pracy w tym za­
wodzie.

K io  jest żonaty to dostanie

mieszkanie, a m y zamieszkamy 
w D o m u . Młodego Górnika, w  
wie lk im , p ięknym  gmachu. Jest 
nam bardzo wesoło i  debrze, ko­
ledzy to sami najlepsi chłopcy. 
Co sobotę urządzamy wieczorki, 
na które zapraszamy koleżanki 
z sąsiedniej szkoły.

Na tym  kończę list. W  na­
stępnym napiszę więcej o sobie, 
a ja k  przy jadę w  g rudn iu  na 
k i lka  dni, to Wam wszystko  
dokładnie opowiem.

Pozdrowienia dla wszystkich.

Międzynarodowa Konferencja w Berlinie ,0 Usl°Pada światowy uzieA1 MMmeźyi

dyskutuje nad zagadnieniem Obronimy pobij i młodość
10 lis topada m łodzi chłopcy 

i dziewczęta z wszystk ich k ra ­
jó w  św iata obchodzą swoje 
św ięto —  M iędzynarodow y 
Dzień M łodzieży.

7 la t  tem u, zakończyła swe 
obrady w  Londyn ie  Ś w iatow a 
K on fe renc ja  M łodzieży. T rzy 
dn i przed tym  kon ferenc ja  po­
wzię ła uchw ałę o u tw orzen iu  
Ś w ia tow ej Federacji M łodzieży 
D em okratycznej. A  w  ostatn im  
dn iu  obrad, 10 listopada 1945 
roku. uczestnicy kon fe renc ji 
z łoży li h istoryczną przysięgę:

„ . ..Przybyl iśmy tu, aby po­
tw ie rdz ić  jedność całej m ło ­
dzieży, uczcić pamięć poległych 
towarzyszy i  przysiąc, że zrę­
czne dłonie, szlachetne um ysły  
i  entuzjazm młodzieży nigdy  
już  nie zostaną użyte dla celów 
wojny.

...Przysięgamy usunąć z po­
w ierzchn i z iemi wszelk i sląd 
faszyzmu, wzmocnić szczerą 
przy jaźń między narodami, u- 
trzymać pokój t rw a ły  i spra­
w ied l iw y ,  z l ikw idować nędzę, 
wyzysk i bezrobocie.

...Przysięgamy zbudować na 
całym święcie jedność m ło ­
dzieży wszystk ich ras, narodo­
wości, ko lorów skóry i  w ie ­
rzeń.

...Przysięgamy, że będziemy
pamiętać o naszej jedności nie 
ty lko  dziś, nie ty lko  w  tym  t y ­
godniu, miesiącu, roku, lecz 
zawsze, do c h w i l i  gdy zbudu­
jem y ta k i  świat, o ja k im  m a ­
rzy liśmy, o ja k i  wa lczy liśmy".

W  ciągu ub ieg łych -siedmiu 
la t  żądni nowej w o jn y  im pe­
r ia liś c i pode jm ow ali i  pode j­
m u ją  w ie le  prób, aby rozbić 
jedność dem okra tycznej m ło ­
dzieży, U s iłu ją  postaw ić m ię ­
dzy m łodzieżą sztuczne ba rie ­
ry  rasowe, narodowościowe, re ­
lig ijn e . C iem nym i in tryg a m i 
s tara ją  się skłócić m łodzież m ię­
dzy sobą, aby ty m  ła tw ie j 
pchnąć ją  w  p iek ło  nowej 
w o jny.

P róby im p e ria lis tó w  spełzły 
jednakże na niczym . Siedem 
ia t tem u na kon fe ren c ji lo n ­
dyńsk ie j delegaci reprezentow a li 
30 m ilio n ó w  m łodzieży z 65 k ra - 

Obecnie zaś pod sztanda- 
SFM D skup ionych jest

i Jów.

Pr/oszlo sin organizacji angielskich 
njśle svuch dcfagalńu 

na Kongres \ar«dów w Ohrmre Tokaju
A ng ie lsk i kom ite t przygoto­

wawczy Kongresu Narodów  w  
O bronie Poko ju podał do w ia ­
domości, że już  przeszło sto o r­
ganizacji angie lskich postanow i­
ło wydelegować swych przed­
s taw ic ie li na Kongres. Wśród 
wydelegowanych przedstaw icie­
l i  jest w ie lu  członków p a rtii

labourzystow sk ic i i zw iązków  i 
zawodowych, m im o faktu , że ; 
.K om ite t W ykonaw czy p a r ti i 
labourzystow skie j i Rada Na- ! 
czelna Kongresu B ry ty js k ic h  1
Z w iązków  Zawodowych zaka­
zały członkom  p o rt ii i związków 
zawodowych bran ia  udzia łu  w 
pracach Kongresu.

Pa r y i  ohfhodzS 35 rocznicę
W.elkiej Rewolucji Październikowej

Z okazji 35 rocznicy W ie lk ie j ! c ji P racy i  francusk ich  organ l-
Październikowe.i R ew oluc ji So­
cja lis tyczne j w  sali W elodromu 
Zim owego w Paryżu odbył się 
w ie lk i w iec, na k tó rym  obec­
nych było  przeszło 30 tysięcy 
osób.

Uczestnicy w iecu po w ita li o- 
k laskam i z jaw ien ie  się na t r y ­
bunie sekretarzy K om ite tu  Cen­
tralnego Francuskie j P a rtii K o­
m unistyczne j Jacques Duclos i 
Auguste Lecouer oraz innych 
k ie row n ikó w  pa rtii, przedsta­
w ic ie li Powszechnej K on federa-

zacji dem okratycznych.
W iec zagaił w  im ien iu  parys­

k ie j organ izacji F rancuskie j 
P a rtii K om unistycznej Raymond 
G uyot.

Referat o h istorycznym  zna­
czeniu W ie lk ie j Październ ikow ej 
R ew oluc ji Socja listycznej w y ­
g łosił Jacques Duclos, po czym 
uczestnicy w iecu  u c h w a lili je d ­
nom yśln ie tekst depeszy z ży­
czeniam i dla narodu radzieckie­
go i dla Józefa S talina .

Załoga Techniczna Obsługi Roln ictioa w  Lub l in ie  jako pierwsza  to  Polsce wykona ła  już  
w dn iu  31 października plan roczny. Na zdjęciu: przodujący robotn icy T O R -u  w  Lubl in ie ,  
Jan Drozd (brygadzista) i  Edward F lis przy remoncie c iągnika „Stalin iec-8".

Foto C AF — W ie ru ck l

R O M A N  JA N IS Z E W S K I \ THm ^ „ „  ... , , , , .| ponad 80 m ilio n ó w  mlodz.ezy
------------------------------------------ ! ze 104 k ra jów .

T *n  w ie lk i wzrost szeregów 
SFM D jest dob itnym  wyrazem  
coraz szerszej jedności m ło­
dzieży dem okratycznej i postę­
powej w  walce o u trw a len ie  
pokoju — jedności, k tó ra  jest 
na js iln ie jszym  fundam entem  
SFMD.

ŚFM8 no ciele watki 
młodzieży świoto 

o pokój
Pod k ie ro w n ic tw o m  S F M D

80 m ilionow a rzesza dem okra­
tycznej m łodzieży stała się w a­
żnym  fila re m  św iatowego ru ­
chu obrońców pokoju.

W alka o pokój, przeciwko 
przygotow aniom  w o jennym  im ­
peria lis tów , jest na jżyw o tn ie j- 

I szą sprawą młodzieży. Już obe- 
i cnie tysiące m łodzieży, w c ie lo ­

nej pod przym usem  do a rm ii 
j im peria lis tycznych, zapłaciło ży- 
j ciem za w o jnę am erykańskich 
| im peria lis tów  w  Kore i, za w o j­
nę francuskich  im peria lis tów  
w Y ie tnam ie. za w o jnę angie l­
skich im peria lis tów  na M a la ­
jach.

Dla ka p ita lis tó w  am erykań­
skich, k tó rzy  zarabia ją  m il io ­
ny do la rów  na w o jn ie  i p rzy ­
gotowaniach w ojennych, m ło ­
dzież —  to ty lk o  tan ie  mięso 
arm atn ie , lu d z k i żer dla sza­
k a li z W a ll S treetu. „M us im y  
uzbroić młodzież innych na­
rodów i posłać ją  w  piekło  
wojny ,  aby bila się o nasze in -

FESTIW AL PR ZYJA ŹN I

„NIEZAPOMNIANY ROK 1919"
Podczas Festiw a lu F iim ó w  

Radzieckich w r. 1948 radziec­
k ie  f iim y  obejrzało u nas 6.5 
m iliona  w idzów. W r. 1951 
liczba w idzów  festiw a low ych 
w yraża się ju ż  cy frą  17 m ilio ­
nów. Znaczy to, że coraz w ię ­
cej lu dz i w  naszym k ra ju  zna 
i  ceni w ysokie wartości ideo­
we i  artystyczne, ja k im i od­
znacza się radziecka sztuka 
film ow a.

Bogaty jest program  tego­
rocznego Festiwalu. Zobaczy­
m y f ilm y  fabu la rne: „N ieza­
pom niany rok 1919“ , „Taras

Szewczenko", „D w a j żo łn ie­
rze", „N auczyc ie l", „Ś w ia tła  
w  K o o rd ii" , „K rą ż o w n ik  W a- 
reg“ , „W ie js k i leka rz “ , „U  p ro ­
gu życia", rysunkow y f i lm  
„N oc w ig il ijn a " .

M iłośn icy  tea tru  i  znakom i­
tych ak to rów  radzieckich bę­
dą m og li obejrzeć 4 s film o w a­
ne inscenizacje u tw o rów  „Ż y ­
w y  t ru p "  To łs to ja , „T ra f iła  
kosa na kam ień“  1 „P raw da  
dobra, lecz szczęście lepsze“  
Ostrowskiego, oraz „Szkolę 
obm ow y“  Sheridana.

„N ie z a p o m n ia n y  ro k  1313" 
F ilm  b a rw n y . S ce n a riu sz : W  W l 

iz n ie w s k i w e d łu g  s z tu k i pod  ty m  
sa m ym  ty tu łe m . R eżyser: M ic h a ł 
C z ta u re lli Z d ję c ia : L e o n id  K os- 
m a to w . M u z y k a : D y m it r  Szosta­
ko w icz . P ro d u k c ja : „ M o s f i lm “ .

„ Im per ia l iśc i Ang l i i ,  
Francj i,  Japonii , A m e ry ­
k i  rozpoczęli in terwencję  
zbrojną bez wypowiedze­
nia wo jny ,  chociaż in te r ­
wencja ta by ła wojną  
przeciwko Rosji i do tego 
wojną najgorszego ro ­
dzaju Potajemnie, w zło­
dziejski sposób zakradali  
się ci „c yw i l izo w an i"  zbó­
je i  wysadzil i  swe w o j ­
ska na te ry to r ium  R os jii". 

(K ró tk i  kurs h is to r i i  W KPIb)  
P ow oli odw racają się k a r t­

k i  książki. — „K ró tk i kurs 
h is to r ii W K P (b)“  Z a trzym u ją  
się o tw a rte  na tych stronach, 
k tó re  m ów ią o zb ro jnym  zbó­
jeck im  napadzie 14 państw 
im peria lis tycznych  na m łodą 
Republikę Rad Zagraniczne i 
lodz im e s iły  k o n trre w o lu c y j­
ne ruszyły z wściekłością 
przeciw ko pierwszemu na świe 
cie k ra jo w i, w k tó rym  władzę 
z ich rąk  w yd a rł lud. Samo 
is tn ien ie  państwa rob o tn ików

i chłopów doprowadzało ich 
do wściekłości, s tanow iło  dla 
n ich śm ierte lne niebezpieczeń­
stwo. Dlatego, odrzucając 
wszelkie „dyp lom atyczne“  pa­
raw any i m aski „c y w iliz o w a ­
nych“  ludzi, nie p rzeb iera li w 
środkach, by zd iaw ić rew o lu ­
cję. Rozgorzała w a lka  — i w  
walce te j lud  stawał się coraz 
s iln ie jszy, odnosząc coraz no­
we zwycięstwa w brew  wszel­
k im  kanonom  burżuazyjne j 
sztuk i w o jenne j, w b rew  ra ­
chubom im peria lis tów . Robot­
n icy  i chłop i, k tó rych  niespo­
żyte s ity w yzw o liła  rew oluc ja , 
w yp ęd z ili in te rw e n tów  ze 
swego k ra ju .

„N iezapom niany rok 1919" 
obrazuje jeden z fragm entów  
bohaterskich w a lk  tam tych 
dni. Toczy się w a ika  o u trz y ­
manie w rękach rew o lu c ji 
K rasnej G ork i. K rasna ja  G ó r­
ka to jeden z na jw ażnie jszych 
punktów , zam yka jących w ro ­
gow i dostęp do p ro le ta riack ie ­
go P io trogrodu. Bohatersko 
bron ią  K rasne j G o rk i pro le­
ta riack ie  oddziały. W rogow i 
n igdy nie udałoby się wejść 
tędy do miasta.

A le  na K rasne j Gorce orga­

n izu je  się k o n trre w o lu c y jn y  
spisek. Jego duszą są n ib y - lo -  
ja ln i wobec re w o lu c ji „specja­
liśc i w o jsko w i“ , carscy ofice­
row ie , pionący u k ry tą  n iena­
w iśc ią  do nowego ustro ju  daw 
n i posiadacze. N ic i spisku 
kon cen tru ją  się w salonie żo­
ny  dowódcy a r ty le r ii,  madame 
Butk iew icz.

Tw órcy f ilm u  — au to r sce­
nariusza (pisanego według 
własne j sztuki), niedawno 
zm arły  w yb itny  d ram aturg  ra ­
dziecki W siewołod W iszniew­
sk i i  reżyser M ich a ł C ziaure li 
n ie  za trzym a li się na ta k im  
ukazan iu kon trrew o lucy jnego  
spisku. P ostaw ili sobie zada­
nie bardzo odpowiedzialne i o 
w ie le  szersze: pokazać, że sp i­
sek, zawiązany w  salonie kos­
m opolitycznego szpiega m ada­
me B u tk ie w icz  b y ł ty lk o  czę­
ścią, fragm entem  w ie lk iego 
sprzysiężenia rek inów  im pe­
ria lis tycznych  przeciw  K ra jo ­
w i Rad. Pokazali n ic i, mocno 
łączące poprzez szpiegów i 
sługusów obcego w yw iadu  
spiskowców z K rasnej G ork i 
z dowódcam i in te rw e ncy jn ych  
oddziałów. Pokazali, ja k  u - 
dzielane z zagranicy m oralne, 
finansowe i zbro jne wsparcie 
pobudzało spiskowców do czy­
nu. N ic i p row adziły  da le j: od 
kon trre w o lucy jne go  spisku na 
K rasnej Gorce biegły do Lon­
dynu, gdzie generał z cygarem 
w ustach, podżegacz woienn.y 
C h u rc h ill ze sztabem innych 
dyp lom atów  decydował o dzia­
łaniach in te rw e ncy jn ych ; nici 
sięgały do W ersalu, gdzie „d y ­
p lom aci“  14-tu państw zaw ią­
zyw a li w ie lk i spisek przeciw ­
ko p ro le ta riack ie j Republice. 
Tw órcy film u  ods łon ili przdd 
widzem to, co działo się w 
gabinetach dyp lom atów  i  w 
m urach  Pałacu W ersalskiego.

W idz u jrz a ł tych „dyp lo m a­
tó w “  przy ich b rudne j grze, 
pełnych nienaw iści do Repu­
b lik i Radzieckie j, w yk łóca ją ­
cych s ię -już m iędzy sobą o te­
reny rosyjskie, k tó re  uważali 
już p raw ie  za swoje.

W ydaje się, że jedną z Is to t­
nych cech tego f ilm u  jest u - 
czucie. Uczucie m iłości, z ja ­
k im  tw ó rcy  f ilm u  pokazali lud 
i jego wodzów i uczucie, spra­
w ie d liw e j n ienaw iści do pod­
żegaczy wo jennych. Postawa 
tw órców  tego film u  była  po­
stawą p raw dziw ie  pa rty jną . 
Każdem u z w idzów  udzie li się 
na pewno to uczucie spraw ie­
d liw e j nienawiści. I na pewno 
każdemu w idzow i narzuci się 
m yśl o n ieusta jące j ak tu a ln o ­
ści tego film u . Pasmo zabor­
czej i an ty ludow e j zb rodn i­
czej p o lity k i im p eria lis tó w  
ciągnie się n ieprzerw anie  od 
tam tych czasów do naszych 
lat. N ie ustala ich wrogość 
wobec wszystkiego co postę­
powe, nie ustala ich po lityka  
agresji. F ilm , przypom ina jąc 
nam o tym , naw o łu je  do 
wzmożenia .w a lk i przeciwko 
ich zbrodniczym  planom, na­
w o łu je  do w a lk i o pokój.

T w órcy film u  nie u ła tw ili 
sobie zadania, nie sp ły c ili po- 
sfaci wrogów. C h u rch ill i inn i 
..dyplom aci" — to niegtupi po­
lity c y ; k o n trre w o lu c y jn i o f i­
cerow ie po tra fią  się bić z ca­
łą zaciętością, jaką d y k tu je  im  
nienawiść klasowa, a spisek w 
Krasnej Gorce po tra fi poważ­
nie zagrozić m łodej Republice 
Rad. A le  ich ideologia, ich w y ­
s iłk i muszą ulec wobec ideo­
logu i s iły  wyzwolonego pro­
le ta ria tu .

Rewolucjon ista  Szybajew i 
całe masy robo tn ików , m a ry -

narzy, chłopów walczą o swo­
ją  ludową ojczyznę. Walczą o 
k ra j,  w k tó rym  rządzić będą 
sami, w yzw olen i z ka jdan w y ­
zysku i kap ita lis tyczne j prze­
mocy. W idząc tych m ocnych 
lu dz i na ekranie w idz w ie, że 
n ie  pokonają ich ko n trre w o ­
lu cy jn e  spiski i obca in te rw en 
c.ja. S iły  p ro le ta ria tu  rosną, a 
ko n trre w o luc jon is tów  m aleją. 
„Wyższe w a rs tw y " społeczeń­
stwa rozpadają się: bądź ban­
k ru tu ją , ja k  samobójca N ie - 
k ludow , najlepsze jednostk i 
spośród nich ja k  jego bra t, 
sta ją  po stron ie  rew o lu c ji, a 
m arione tk i w obcych rękach, 
ja k  generał N iek ludow , z każ­
dą chw ilą  tracą .wszelkie opar­
cie i przegryw a ją  w walce.

P ięknie zostały nakreślone
w film ie  postacie wodzów Re­
w o lu c ji: Lenina i Stalina. 
Len in  — mózg rew o lu c ji — / 
nakreśla jący zadania, jak ie / 
trzeba wykonać, widząc jas­
no całość sytuacji, S ta lin  — 
n ieubłagany dla wrogów, rea­
gujący na wydarzenia tra fn ym i 
i stanowczym i decyzjam i. Pod 
jego zew nętrznym  spokojem

wyczuwa się n iezw yk le  jasny 
. i g łęboki um ysł, w ie lką  silę 
ducha. W idzim y go w film ie  
na polu w a lk i, wśród żo łn ie­
rzy, w idz im y ja k  radzi im  i 
pomaga, ja k  p o tra fi zm obilizo­
wać ich do na jw iększych w y ­
s iłków . Żołn ierze czują do n ie­
go głęboką m iłość i szacunek 
— tak, ja k  cały naród radziec­
k i.

T w órcy  f ilm u  „N iezapom ­
n iany rok 1919“  au to r sztuki 
i  scenariusza W. W iszniewski, 
k tó ry  w  owych la tach sam 
bra ł udzia ł w w a lkach o Pio- 
trogród ja ko  m arynarz  Czer­
wone j F lo ty ; oraz reżyser M i­
chał Cziaure li, tw órca film ó w  
tak ich , ja k  „W ie lka  łuna", 
„P rzysięga“ , „U padek B e r l i­
na“  — s tw o rzy li dzieło o dużej 
w artości ideowej i  a rtys tycz ­
nej. Ich f ilm , nagrodzony 
W ie lką  Nagrodą na V I I  M ię ­
dzynarodow ym  Festiw a lu F il­
m ow ym  w K arlovycb  Varach 
dobrze służy walce o w ycho­
wanie nowego człow ieka, o 
socjalizm , o pokój.

JA N U S Z B U D Y N E K

W Y D A W C A . Z a rząd  G łó w n y  
Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  P o ls k ie j.

R E D A G U JE : K o m ite t N a.
k ła d  RS W ..P rasa “

AD RES R E D A K C J I: W ar- 
sza tra , A l. [ A rn d t W P  11,

T E L E F O N Y : C e n tr  ; 8-03-31,
6-26-81, 8 75-24 Red N a cze ln y : 
8-78-61 D z ia ł K n te s p  3 L is tó w : 
8-07 82 Red nocna : C e n tr 
DSP 7-56-20 do 30 w e w n  101 
8-56.94

A D M I N I S T R A C J A :  W a r s z a ­
wa M a rs z a łk o w s k a  8. IV  p te l 
3-07-11 i 6 37-20 w e w n  56

S K Ł A D  1 D R U K . Z a k t G ra f 
„O S P “ , P rzed  Państ W y o d ­
rę bn io ne .

P R E N U M E R A T A  I K O L P O R ­
T A Ż : P P K  „R u c h " .  O d d z ia ł

w  W arszaw ie . S re b rn a  12 T u l 
c e n tr . 8-04-21, 22. .30 

K O L P O R T A Ż : P P K  „R u c h "  
O d d z ia ł w  W arsza w ie , S re b rn a  
12. T e l. c e n tr. 8-04-21, .22, 30.

/  W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :

Z a m ó w ie n ia  1 w p ła ty  na p re ­
n u m e ra tę  p rz y jm u ją  w s z y s t­
k ie  u rz ę d y  pocz to w e  o raz  l i ­
stonosze w te rm in ie  do dn ia  
15-go każdego m ies iąca  po­
p rzedza jącego  o k re s  zam aw ia  
n e l p re n u m e ra ty  — Cena m ieś 
— 1.80 zł, k w a r t  — 5.40 zl, p ó ł­
ro czn ie  — 10.80 zł, ro c z n ie  — 
21.60 z ł Z a m ó w ie n ia  z b io ro w e  
na p ren . za k ła d o w a  p rz y jm u -  
ią m ie js c o w e  p la c ó w k i P P K  

R U C H "

A 1 i  < n .  . 3-B-28342

teresy" —  cynicznie powiada 
kongresmen Cannon. A  p rzy ­
szły prezydent S tanów Z jedno­
czonych, gen. E isenhower m ów i 
w prost: „ M y  damy broń. Euro­
pa da ludzi" .

W ojna i śm ierć —  oto jaką 
przyszłość niesie m łodzieży gn i­
jący im peria lizm .

A le  m łodzież nie .chce ginąć 
dla napchania kabzy am ery­
kańskim , angie lskim  i francu ­
skim  bankierom . Festiwale w 
Budapeszcie i w  Pradze, i w  je ­
szcze w iększym  stopniu wspa­
n ia ły  Z lo t B e rlińsk i, sta ły się 
w ie lk im i m an ifestac jam i je d ­
ności m łodzieży w  obronie po­
ko ju  i  zadem onstrowały goto­
wość m łodzieży do dania zde­
cydowanej odpraw y podżega­
czom w ojennym .

Mlocjzież dem okratyczna ode­
gra ła cenną rolę w  św iatowych 
kam paniach zbierania podpisów 
pod Apelem  Sztokholm skim  w 
spraw ie zakazu bron i atom owej 
i pod Apelem B erlińsk im , żą­
dającym  zawarcia Paktu Po­
ko ju  m iędzy pięcioma w ie lk im i 
m ocarstwam i. W B ra zy lii np. 
dz ięk i ak tyw n e j działalności 
m łodzieży w  kom ite tach pokoju 
zebrano m ilio n  podpisów pod 
Apelem  B erlińsk im , zaś we 
F ranc ji m łodzież zebrała 10 m i­
lionów  podpisów.

Obecnie m łodzież dem okra ty­
czna bierze czynny i en tuz ja­
styczny udzia ł w  przygotow a­
niach do Kongresu Narodów w 
Obronie Pokoju, k tó ry  zbierze 
się 12 grudn ia br. w  W iedniu. 
Z in ic ja ty w y  SFMD, w  toku 
przygotowań do Kongresu, roz­
w inę ła się szeroka dyskusja 
m iędzy młodzieżą różnych 
w a rs tw  społecznych i różnych 
k ra jów , w  spraw ie na jbardzie j 
is to tnych zagadnień.

Np. A ng ie lsk i K o m ite t Festi­
w a low y  wezwał całą m łodzież 
angielską do dyskus ji nad de­
cyz jam i Ś w ia tow ej Rady Po­
ko ju  i postaw ił tak ie  pytan ia : 
„Co młodzież sądzi o zaprze­
staniu w o jn y  w Kore i i  zaprze­
staniu rem il i ta ryzac j i  Niemiec 
zachodnich? Czy młodzież po­
piera propozycje utrwa len ia po ­
ko ju  drogą konferencji między  
w ie lk im i  mocarstwami? Jak  
przygo tow u je • się do realizacji  
tych celów? Jak  można osiągnąć 
jedność wszystkich w a rs tw  mlo-  
dzieży?" .

W iele organ izacji i g rup sto­
jących dotychczas na uboczu 
połączyło swe w y s iłk i z ŚFM D 
w  walce o pokój i poprawę w a­
run ków  b y tu  m łodzieży. W re ­
zultacie, ja k  ośw iadczyła se­
kre tarz ŚFM D, Frances D a i- 
mon, należy oczekiwać, że na 
następną Radę ŚFM D w p łyną  
w n iosk i o przy jęc ie  licznych 
now ych organizacji.
. Zapał bo jowy, h a rt i  odwaga 
m łodzieży dem okra tycznej w  
walce przeciw ko podżegaczom 
w o jennym  są niezm iern ie  cen­
nym  w kładem  do ogólnoludz­
k ie j w a lk i o u tn va le n ie  pokoju.

Przeciw wyzyskowi 
o prawa mlotlsieźy

Ściśle związana z w a lką  o po­
kó j jest w ie lka  skeja prow a­
dzona przez ŚFM D w  spraw ie 
przygotowania M iędzynarodow ej 
K on fe renc ji w Obronie Praw 
M łodzieży, która także zbie­
rze się w  W iedniu w lu tym  
1953 roku.

Przygotowania wojenne po­
w odują stale wzrastającą nędzę 
i bezrobocie w  kra jach kap ita ­
listycznych. Rosnące zbrojenia 
pociągają za sobą autom atycz­
nie n ieuchronną katastro fę  go­
spodarczą. Zużycie surowców 
na produkcję  sprzętu wojenne­
go ogranicza produkcję  prze­
m y*, u pokojowego, przez co 
zwiększa bezrobocie i ogólne 
zubożenie ludności, co z kolei 
w p ływ a  na dalszy zastój prze­
m ysłu cywilnego.

P ię tro  D onne lli ma la t 20. 
Jest on - je dn ym  z 800 000 m ło­
dych chłopców w łoskich , którzy 
co dnia nadarem nie szukają pra 
cy, choćby dorywczej, choćby 
najcięższej. Anna Kozer m ie­
szka w  w ilg o tn e j suterenie na 
przedmieściu F ra n k fu rtu . Od 
w ie lu  miesięcy jest bez pracy 
i w łaścicie le sutereny grożą je j 
wyrzuceniem  na bruk. W ta­
k ie j sy tuacji ja k  ona jest 
1.620.000 m łodzieży- w  N iem ­
czech zachodnich. W Japonii 
jest cztery m ilio n y  m łodych 
bezrobotnych. 7, miesiąca na 
m iesiąc wzrasta bezrobocie w 
A n g lii, we F ranc ji, w  Belgii. 
A  nieubłagany topór bezrobo­
cia spada przede w szystk im  na 
młodzież.

N aw et k iedy udaje się m ło ­
dzieży zdobyć pracę, tra k to w a ­
na jest ona przez kap ita lis tów  
jako tan i m ate ria ł ludzk i zdat­
ny ty lk o  do wyzysku, szmata, 
k tórą się wyciska i wyrzuca. 
W  kra jach  kap ita lis tycznych 
m łodzi robotnicy, choćby w y ­
konujący pracę robo tn ików  w y­
kw a lifiko w a nych , uważani są 
przez 4vie!e la t za p rak tykan tów  
i o trzym u ją  place mniejsze niż 
polo3va zarobku robo tn ików  do­
rosłych.

Jeszcze gorszy jest los dziew­
cząt pracujących, k tó rych  za­
robk i są nawet mniejsze od 
zarobków prak tykan tów . W 
H iszpanii przez pierwsze pól 
roku dziewczęta muszą praco­
wać bezpłatnie, w  A u s tr ii 
dziewczętom nie wolno praco­
wać w  przemyśle m eta low ym  
Często są one narażone na ata­
k i ze strony natarczywych 
m a jstrów , żądających okupu.

Za marne grosze zmuszani są 
do pracy od św itu  do nocy m ło­
dzi chłop i na m agnackich fo l­
w arkach na S ycy lii. W  Iran ie  
plony dzie li się na pięć części. 
Jedna — dla w łaścicie la ziemi, 
druga — dla wypożyczającego 
ziarno do siewu, trzecia — dla 
dostawcy wody, czw arta  — dla 
w łaścicie la zw ierząt pociągo­
wych, a zaledw ię p ią ta  —  dla

upraw iającego w  pocie czeta 
ziemię. We F ra n c ji i w. N iem ­
czech zachodnich tysiące chło­
pów wygnano z rodzinnych w io­
sek, zburzono ich dom y i zało­
żono na ich miejsce bazy dla 
bombowców. W idm o w o jn y  w y ­
pędza chłopów z ich ojczystej 
ziem i, skazuje na głód i ponie­
w ierkę.

Wszędzie w  k ra jach  kap ita ­
lis tycznych zam knięta została 
przed młodzieżą ba rie ram i z 
pieniądza droga do ośw iaty 1 
nauki. W USA cztery m ilio n y  
dzieci pozbawionych jest moż­
ności uczęszczania do szkól 
podstawowych, a stypendia pań­
stwowe nie są w  ogóle znane. 
W A n g lii po w o jn ie  trz y k ro t­
nie obniżano w y d a tk i na o- 
światę. We F ranc ji zam knięto 
liczne ośrodki szkolenia zawo­
dowego. M łodzież robotnicza i 
chłopska w idz i ja k  rosną bud­
żety w o jny , a budżety na 
oświatę, zdrow ie i k u ltu rę  
zm niejszają się.

O kru tn y  wyzysk, bieda 1 nę­
dza, spotęgowane zbro jen iam i 
— oto los m łodzieży w  k ra jach  
kap ita lis tycznych.

W tych w arunkach przygoto­
wania do M iędzynarodow ej 
K on fe renc ji w  Obronie P raw  
M łodzieży, obejm ujące całą 
m łodzież pracującą i uczącą się 
bez względu na różnice pocho­
dzenia, w ia ry  i przekonań, od­
g ryw a ją  ważną rolę w  dema­
skowaniu im peria lis tyczne j po­
l i ty k i w o jny. W iążąc sprawę 
pokoju z na jbardzie j pa lącym i 
problem am i  ̂ sto jącym i przed 
młodzieżą, z w a lką  o poprawę 
w a run ków  bytu  m łodzieży, ak­
cja przygotowawcza do M iędzy­
narodowej K on fe renc ji w  O bro­
nie P raw  M łodzieży, skupia wo­
kó ł pokojowego sztandaru ŚFM D 
jeszcze szersze niż dotąd masy 
m łodzieży we wszystkich k ra ­
jach świata.

0 wyzwolenie z jarzma 
ucisku kolonialnego

Trzecią doniosłą dziedziną, w  
k tó re j ŚFM D może zanotować 
w ie lk ie  sukcesy jest w a lka  o so­
lidarność m łodzieży k ra jó w  ka­
p ita lis tycznych z. walczącą m ło­
dzieżą k ra jó w  ko lon ia lnych 1 
zależnych.

Bohaterska w a lka  narodów 
K ore i i V ie tnam u i odważna 
w a lka  M ala jczyków , znalazły 
żyw y oddźw ięk wśród postępo­
wej m łodzieży całego świata. 
Zdecydowana postawa Ray- 
monde Dien i H enri M a rtin a  
sta ły się przykładem  dla sze­
roko zakro jonej działa lności 
m łodzieży francuskie j przeciw ­
ko brudnej w o jn ie  w  V ie tna - 
mie. W  Amglii rośnie opór prze­
c iw ko  w o jn ie  prowadzonej przez 
m agnatów kauczuku z M a la ­
jów . W  Stanach Zjednoczonych 
wzrasta ruch za pokojem  w  K o­
rei. Szczery in te rnacjonalizm , 
poparcie dla wszystkich naro­
dów walczących o w yzw olenie 
narodowe i  społeczne cechuje 
m łodzież zrzeszoną w  szeregach 
SFMD.

Do ŚFM D zgłasza swoje przy­
stąpienie coraz większa . ilość 
organizacji m łodzieżowych z 
k ra jó w  ko lon ia lnych i zależ­
nych. Jest to dowód, że m ło­
dzież tych k ra jów  w idz i w  
Ś w iatow ej Federacji M łodzieży 
Dem okratycznej swojego soju­
sznika i obrońcę.

Jednocześnie młodzież demo­
kratyczna całego św iata pro­
wadzi niestrudzoną w a lkę  prze­
c iw ko represjom  faszystowskim , 
o wolność i swobody dem okra­
tyczne. Przeprowadzone z in i­
c ja tyw y  ŚFM D w ie lk ie  akcje 
protestacyjne w  obronie N ikosa 
Belojannisa, Raymondo Lopeza, 
P ie t van Stavarena, W a lte r 
Irw in a , M engotti Ghalassi oraz 
uw ięzionych przywódców Zw iąż 
ku R epub likańskie j M łodzieży 
F rancuskie j, wstrząsnęły sumie­
niem świata, odkryw a jąc zbrod­
nicze oblicze zgniłych reżim ów 
faszystowskich i reakcyjnych.

„Rząd prześladuje młodzież 
f rancuską tak im i represjami, te  
wydaje się iż drży z obawy  
przed n ią “  — pisze m ło ­
dzieżowy tygodn ik francusk i 
,.L ’ A van t-ga rd e “ . Isto tn ie , im ­
peria lis tyczna reakcja b o i. się 
wzrostu świadomości m łodzie­
ży i je j w a lk i.

❖

W tvalce o pokój i poprawę 
w arunków  by tu  młodzieży, m ło­
dzież dem okratyczna i postępo­
wa może poszczycić się nie la ­
da osiągnięciami. We F ranc ji, 
przy w yb itn ym  udziale m łodzie­
ży, zdemaskowane zostały spiski 
reakcyjne. W Belgii przy a k tyw ­
nym  udziale m łodzieży reakcy j­
ny rząd został zmuszony do za­
niechania planu przedłużenia 
służby wo jskow ej. We Włoszech, 
w rejonach Regio S m ilia , Cara­
mi i Modena młodzież w y w a l­
czyła zrównanie zarobków z do­
rosłym i robotn ikam i. W H olan­
d ii podczas czerwcowych wybo­
rów, 7. lis ty  postępowej w yb rany  
został do parlam entu P iet van 
Staveren, k tó ry  odm ów ił b ra ­
nia udzia łu w  m orderczej w o j­
nie przeciwko narodow i indo­
nezyjskiem u.

Ogromną pomocą w  walce 
m łodzieży k ra jó w , kap ita lis tycz­
nych, ko lon ia lnych i zależnych 
jest przyk ład nowego życia m ło ­
dzieży radzieckie j i m łodzieży 
k ra jów  ludowo - dem okratycz­
nych.

Od Pekinu do Pragi, od M o­
rza Ż ó łtego . do B a łty k u ' i Łaby, 
od H im a la jó w  do K arpat, m ło­
dzież w yzw olona spod ja rzm a 
kap ita lizm u buduje swoje w ła ­
sne szczęście. Niezwyciężona 
jest siła m łodzieży dem okra ty­
cznej, walczącej razem ze wszy­
s tk im i s iłam i dem okracji i po­
stępu w  obronie pokoju, o lep­
sze ju tro .

TO M A SZ A T K IN S



„GDY ORGANIZACJA HAS WZYWA 
-  TRZEBA ISO NA PIERWSZA LINIĘ WALKI O PLAN“

O H enryku  W oźniczaku — pionierze z Ostrówki
O strów  W ie lkopo lski. Plac 

S ta lina  8. Przez boczne małe 
d rzw i, k rę tym i schodami docie­
ram y na I I I  p iętro, gdzie skrom ­
ne, ale schludnie urządzone 
m ieszkanie za jm uje rodzina 
W oźniczaków.

—  Chcie liśm y rozm awiać z 
waszym przodow nikiem  pracy 
—  zwracam y się do przygoto­
w u jące j kolację gospodyni. Woź- 
n iczakowa uśmiecha się wesoło 
i odpowiada nie bez m atczynej 
dum y:

—  Z k tó rym  chcecie m ów ić, ze 
starym  czy z m łodym ? Bo u 
nas w  domu jest dwóch przo­
dow n ików  pracy: ojciec i syn.

—  Dzis ia j m łodzieży dajem y 
głos —  odpowiadam y rów nie 
wesoło —  chcemy m ów ić z sy­
nem.

—  A lbo  go teraz w  domu za­
staniecie? —  narzeka trochę 
m atka. —  Leci to z tym , to z 
tam tym  się pożegnać. Teraz po­
szedł do fryz je ra . W  czwartek 
wyjeżdża na Śląsk...

N ie  było rady. Razem z oj- 
.cem Heńka W oźniczaka ruszy li­
śmy na poszukiwanie po ostrow­
skich fryz jerach.

—  Może byście opowiedzieli 
nam coś o pracy syna?

—  P racu jem y razem z synem 
w  W ielkopo lsk ich Zakładach 
M echanicznych w  Ostrowie.

—  I  ja k  się wam  pracuje?
—  Dobrze — odpowiada o j­

ciec — m nie do wykonania Sze­
ściolatki brakuje tylko 9 mie­
sięcy. Syn rów nież stale prze­
kracza norm y. Przed w o jną  p ra­
cowałem u obszarnika, w  fo l­
w a rku  Rososzycy. Za udzia ł w  
s tra jk u  zostałem w yrzucony z 
robo ty  -— wspom ina Woźniczak

dawne dzieje. — Dorywczo t łu ­
kłem  na szosach kam ienie. A  te­
raz, towarzyszu, nie żal zakasać 
rękawy, gdy pracuje się dla sie­
bie, d la  Ludow ej O jczyzny. To­
też po raz p ią ty  zostałem przo­
dow n ik iem  pracy w  naszym za­
kładzie.

Szliśm y przez miasto. M łode­
go W oźniczaka zastajem y w  f r y ­
z je rsk im  fotelu.

— Na Śląsk trzeba jechać ja k  
do panny m łodej — żartu je  
Heniek.

W  k ilk a  m in u t później, w ra ­
cając do domu rozm aw ia liśm y 
już  ze sobą swobodnie. Jasno 
i prosto przedstaw ił Heniek 
nam całą sprawę.

Jest pom ocnikiem  ślusarskim  
w  W ie lkopo lskich Zakładach 
M echanicznych. Zawodu uczył 
się na Śląsku w  Byczynie. Urze­
k ło  go piękno ziem i śląskie j, 
p ion ierskie życie węglowego za­
głębia. Na A pe l Zarządu G łów ­
nego ZM P do pion ierskiego za­
ciągu, stanął w  O strow ie jako 
jeden z pierwszych. Przełomo­
w ym  momentem w  życiu Heńka 
b y ły  wybory.

■— Byłem  przewodniczącjnn 
fabrycznego koła Z M P  — od­
powiada nam Heniek. ,— W  
okresie przedwyborczym  dużo 
czasu poświęcałem stud iow aniu 
Program u Wyborczego F rontu 
Narodowego. M am  otw a rte  oczy, 
w iem  ile  mnie. ile  całej m łodzie­
ży dała Polska Ludowa, ja k ie  
wspaniałe perspektyw y o tw ie ­
ra dla m łodych. Po raz p ie rw ­
szy w  życiu składałem  26 pa­
ździern ika  m ój głos do u rny 
wyborczej. Ojczyzna uznała 
mnie, młodego, za godnego do 
decydowania — razem z m ilio ­

nam i innych obyw ate li — o je j 
losach. Chcę dowieść, że jestem 
godny zaszczytu, k tó ry  m nie 
spotkał. Gdy Ojczyzna, gdy ZM P  
wzywa nas, trzeba iść na pierw­
szą linię frontu w alk i o plan, 
na najtrudniejsze odcinki bu­
downictwa socjalistycznego, na 
węgiel 1 metal. Zresztą nie ja 
jeden staję na wezwanie ZG 
ZM P  — kończy m łody W oźni­
czak — razem ze mną wyjeżdża 
mój kolega Henryk Musielak. 
T y lko  ze Staszkiem Banasiem 
m am y kłopot.

—  Jaki?
— Staszek jest za m łody, do 

18 la t b raku je  m u jeszcze 9 
m iesięcy —  w yjaśn ia  ojciec 
Heńka.

— Znaleźliśm y jednak roz­
w iązanie —  m ów i H enryk  •— 
M usie lak i ja  jedziem y na Śląsk 
już  teraz, a Staszek w łaśnie dz i­
sia j został w yb ran y  przewodni­
czącym fabrycznego koła ZMP. 
Obiecał, że poprowadzi dobrze 
koło w  naszym zastępstwie, a 
za 9 m iesięcy .przyjedzie do nas 
na Śląsk.

— D zie lny chłopak —  m ów i 
o Banasiu stary W oźniczak — 
je ś li będzie się tak  uczył i p ra­
cował, ja k  dotychczas, w y ro ­
śnie z niego dzie lny przodow­
n ik  pracy...

Czas wracać do Poznania. Że­
gnam y się ze starym  Woźnicza- 
kiem  i jego żoną. Heniek od­
prowadza nas. Jakiś  przecho­
dzący obok kolega, zatrzym uje 
nas na chw ilę.

— Heniek, a napisz ja k  się to ­
bie na Śląsku powodzi, p rzy je- 
dziemy do ciebie —  zwraca się 
z serdeczną prośbą.

— Napiszę — przyrzeka so­
lennie Heniek — ale z tą .fa­

b ryką  to nie taka prosta spra­
wa. M nie  ciągnie zarazem w ę­
gie l i metal. Nie w iem  sam, co 
powiedzieć rodzicom. N ie d z iw ­
cie się, towarzysze — w y ja ­
śnia nam — kocham serdecznie 
m oją m atkę i ojca, już  sobie za­
planowałem , że za pierwsze za­
robione na Śląsku pieniądze 
przyślę matce ja k iś  p iękny i 
w artościow y upominek. M oja  
m atka rów nież kocha m nie ba r­
dzo, chciałaby, aby synow i dzia­
ło się ja k  na jlep ie j, toteż z te j 
matczjynej trosk liw ości raz do­
radza' m i stanąć do węgla, to 
znowu do m etalu.

— A  w y  — pytam y Heńka — 
co wybieracie?

—  Ja uważam, że można zła- 
pa<S> dw ie srok i za ogon — śm ie­
je się Heniek.

— Trudna sprawa.
—  A  jednak — upiera się 

H enryk. Zgłosiłem  się w  p io ­
n ie rsk im  zaciągu na pom ocnika 
kopalnianego ślusarza. Będę 
w ięc m ia ł węgie l i m etal razem. 
W yjeżdżam do W ałbrzycha. A  
co do roboty, postaram się praco­
wać po prostu tak, ja k  m ój o j­
ciec, tak  ja k  zetempowiec, k tó ­
ry  staje do pionierskiego zacią­
gu, by pracą realizować Zloto­
we ślubowanie — rzuca na po­
żegnanie.

Znając pracę obu W oźnicza­
ków  można być pewnym , że 
H enryk  dotrzym a danego sło­
wa, że syn nie przyniesie w s ty ­
du ojcu, przodow nikow i pracy. 
N ie w ą tp im y, że m łody H enryk  
będzie szedł w  awangardzie ko­
palnianego ko lektyw u . T ak ja lt  
św iadom y zetempowiec, k tó ry  
stanął na na jtrudn ie jszym  od­
c inku w a lk i.

M AC IEJ G R Y F IN

Szkoła
Przysposobienia Zawodowego

ułatwi ci
zdobycie pięknego zawodu

...Gdy dwa la ta temu Janek 
Ś w ią tkow sk i postanow ił zo­
stać gó rn ik iem  — n ik t się te­
mu nie sprzeciw iał. W domu 
rodziców, m ałoro lnych chło­
pów, nie przelewało się. T ru d ­
no było  w yżyw ić  i ubrać 6- 
cioro dzieci. Komenda SP po­
in fo rm ow ała  Janka, że jeżeli 
chce zostać gó rn ik iem  pow i­
nien wstąp ić do Szkoły P rzy­
sposobienia Zawodowego N r 2 
w  Tarnow skich  Górach. Dziś 
Janek, ukończywszy SPZ, pra­
cuje w  kopa ln i „E m inencja". 
Jest przodow nikiem  pracy, 
w yrab ia  150 proc. norm y. Je­
go m iesięczny zarobek zapew­
nia m u ca łkow ite  dobre u- 
trzym anie się. Janek pomaga 
nawet rodzinie.

...W „Gazecie Poznańskiej“ 
często można przeczytać na­
zw iska absolwentów Szkoły 
Przysposobienia Zawodowego 
nr. 22 w  Poznaniu, k tó rzy  są 
przodow nikam i pracy w  Za­
kładach im. S talina . M łodzi 
robotn icy b iorą udzia ł we 
współzawodnictw ie, przekra­
czają norm y. Są wśród nich 
m. in. —  Zdzis ław  Mazanek, 
Stefan M a jchrzak, Edmund 
Hetm ańczyk.

...Jeszcze niedawno siostry 
Sterczyńskie, J u lia  Chrząszcz 
czy Genia P leśniak nie m ia ły  
najmniejszego pojęcia o p ra­
cy przy warsztacie tkack im . 
Dopiero w  Szkole Przysposo­
bienia Zawodowego nr. 21 w  
P rud n iku  O polskim  zaczęły 
się uczyć pięknego zawodu 
tkaczk i i  w  k ilk a  miesięcy 
później stanęły przy maszy­
nach w  P rudn ick ich  Zakładach 
Przem ysłu Bawełnianego. D z i­
s ia j dziewczęta te, to ju ż  zna­
ne przodownice pracy.

Ci. wszyscy, o k tó rych  pisze­
my, zdobyli zawód w  Szko­
łach Przysposobienia Zawodo­
wego, które szeroko są o tw a r­
te dla m łodzieży m iędzy 16-tym 
a 20-tym rokiem  życia. Obec­
nie trw a  okres przy jm ow ania  
do SPZ. 1 listopada i 1 g ru ­
dnia w  w ie lu  Szkołach P rzy­
sposobienia Zawodowego roz­
poczyna się nowy turnus.

Szkoły Przysposobienia Za­
wodowego w  turnusach, trw a ­
jących k ilk a  miesięcy, uczą 
zawodu w  różnych k ie runkach : 

-w  górniczym, hutniczym , me­
ta low ym , bawełnianym , szk la r­
sko - ceram icznym , spaw a ln i­
czym, drzewnym , pap ie rn i­
czym itp . W szkołach m eta­
low ych np. nauka trw a  sześć 
i pół miesiąca, w  baw e łn ia­
nych —  5 miesięcy. Nauka i 
życie w  szkole są tak  zorga­
nizowane, że w  ciągu tych k i l ­
ku m iesięcy m łodzież może 
przysposobić się do pożytecz­
nego i odpowiedzialnego za­
wodu. Szkoły Przysposobienia 
Zawodowego o tw ie ra ją  per­
spektyw y przed każdym  ucz­
niem. N a jzdo ln ie js i absolwen­
ci mogą kszta łc ić się dalej. W 
tym  roku  np. zaczyna stud io­
wać na Politechnice Tadeusz 
B ien lak, absolwent Szkoły 
Przysposobienia Zawodowego 
w  Tarnow sk ich  Górach, przo­
du jący górn ik.

Ale. aby ja k  na jle p ie j p rzy­
sposobić się do zawodu, aby 
stać się pożytecznym pracow ­
n ik iem  naszego przem ysłu — 
trzeba się in tensyw nie , uczyć. 
Czas nauki w  SPZ jest ba r­
dzo k ró tk i. T y lk o  od w łasnej 
pracy i sumienności uczniów 
zależy, czy podołają oni i do­
trzym a ją  k roku  innym . Nau-

T O  Z A l> IV A P R O P A G A N D A  
TOWARZYSZE Z W YDZIALE PROPAGANDY

Przed Z lo tem  Zarząd  D zie ln ico w y  
Z M P  W arszaw a-Śródm ieście zorga­
n izow ał p rzy  P I. Z b aw ic ie la  gablot­
kę m eldunków' z podejm ow anych  
zobowiązań.

G ab lo tka stoi Ju* przeszło 4 m ie ­
siące, a m eld u n ki pożółk ły , są po­
o b ryw ane, p rzedstaw ia jąc  żałosny  
w idok .

M łodzież Śródm ieścia w  ty m  cza­
sie podjęła szereg now ych zobo­
w iązań, k tóre  z pewnością m ogłyby  
za s tą p ić  ju ż  przestarzałe.

(na podstawie korespondencji 

W'. T R A G A C Z A )

— Całe szczęście, że w y n ik i 
, p;;acy warszawskie j m łodzieży 

nie w yg ląda ją  tak, ja k  to us iłu ­
je przy pomocy gab lo tk i przed­
staw ić W ydzia ł A g ita c ji i P ro­
pagandy ZD ZM P  W arszawa- 
Śródmieście.

C zy ta k  p o w in n a  w yg lą d a ć  
pom oc Z arządu  G m innego  Z M P  

w  K ą ta ch  W ro c ła w sk ich ?
Od roku  członkow ie koła 

ZM P  w  gromadzie W szem iłow i- 
cę oczekiw a li pomocy w  pracy 
organ izacyjne j od Zarządu 
Gm innego ZM P  w  Kątach W ro­
cław skich . N a jba rdz ie j oczeki­
w a li je j od przewodniczącego 
ZGm. kol. Krzyżanowskiego,
k tó ry  przecież „ je s t od tego".

Czekali i p racow ali sw ym i 
cha łupn iczym i metodami.

W reszcie nadeszła up ragn io­
na pomoc...

W  dn iu 2.IX  zawezwano prze­
wodniczącego koła, T ro jnera , by

s taw ił się na posiedzenie Zarzą­
du Gminnego. Pełen nadziei 
p rz y b y ł T ro jn e r do K ą t. T u  spo­
tka ło  go rozczarowanie. Zebra­
nie Zarządu Gminnego nie da­
ło m u bow iem  żadnej korzyści, 
ale zniechęciło go zupełnie 
do pracy. N a jp ie rw  kazano mu 
czekać pod d rzw iam i. Potem za­
dano m u około 20 pytań, nie 
związanych z pracą koła. W re­
szcie zebrani zaczęli go k ry ty ­
kować za b rak w łasnej in ic ja ­
ty w y  i w końcu przewodniczą­
cy, kol. K rzyżanow ski „zm ieszał 
go z b ło tem “ za to, że zażądał

pomocy w  pracy koła. „Ja k  ty  
śmiesz..., ja  cię nauczę porząd­
k u “  — tak  nastaw ia ł do pracy 
przewodniczący Zarządu G m in­
nego ZM P w  Kątach W roc ław ­
skich ko l. K rzyżanow ski prze­
wodniczącego ko ła  ZM P  w  
W szem iłow icach kol. T ro jnera .

Tak to koledzy z ZGm. w  K ą ­
tach rea lizu ją  zasadę dem okra­
c ji w ew nątrzzw iązkow e j.

(Na podstaw ie koresp. kol.

EDW AR DA TROJNERA)

Jesteśmy w  Dchnu Młodego  
Robotnika fa b ry k i  w łók ienn i-  

j czej „Le nko "  w Bielsku.
W  fabryce tej pracuje i  w  Do-  

j mu tym  mieszka 17-letnia drob-  
j na dziewczyna Helena Siwek, 
k tórą  wszyscy tu znają, ale pra -  

j wie n ik t  nie w ie ja k  się nazy-  
! wa. Lecz spytajc ie o Cygankę, 
\ każdy ją wam  wskaże. Takie  
i bowiem nadali je j  tu xprzezwi-  
I sko, ponieważ ma czarne w ło -  
| sy, śniadą cerę i  duże, ciemne  
oczy. Jest żywa ja k  rtęć, t ryska  
energią, zaraża radością.

—  Moro wa dziewczyna —  m ó­
w ią  o n ie j  koleżanki.

—  Pełna in ic ja ty w y  —  cha­
rakteryzu je  ją k ie row n ik  D M R  
tow. Srnagoń.

—  Na czym polega je j  in ic ja ­
tywa? —  pytamy.

—- Ach, to już  niech sama o- 
powfe.

Cyganka, k tóra stoi przed na­
m i w  jak im ś bajecznie ko loro­
w ym  szla froku do samej ziemi 
(jego długość wcale nie jest 
przypadkowa), nie rob i zażeno­
wanej m in y  nieśmiałego dziew­
częcia, an i też nie przechwala  
się —  m ów i po prostu:
• —- Jako pierwsza w  fabryce  
zaczęłam pracować na dwóch 
warsztatach  — i  dopowiada za­
raz — ale myślicie, że było to 
tak łatwo? Pracu ję tu przecież 
dopiero półtora miesiąca, więc 
ba li m i się, tak ie j smarkate j  
nawet jeden warsztat powierzyć, 
a co dopiero dwa...

■— Czy to jest wasza p ie rw ­
sza praca zarobkowa?

—  Tak.
Następnie usiadła Cyganka na 

krześle, popraw iła  swój dluga-  
śny (nie przypadkowo! nie p rzy ­
padkowo!) szla frok i  popłynęła  
opowieść o życiu podobnym do 
tysięcy i  setek żywotów m ło­
dych dziewcząt w  Polsce Ludo­
wej, lecz, m imo podobieństw, 
iednocześnie różnym, n iepowta­
rzalnym, jedynym  w  swoim ro ­
dzaju. '

Urodziła się we wsi Łęźyny  
po w. Jasło w  rodzin ie m a ło ro l­
nego chłopa. Rodziców straciła  
:iuz :ve wczesnym dzieciństwie. 
Opiekował się nią starszy brat, 
k tó ry  w ys ła ł ją  po ukończeniu  
szkoły podstawowej do szkoły

tkack ie j w  Krośnie, Nie uko ń ­
czyła jednak te j szkoły, ponie­
waż nie m ia ła  gdzie mieszkać— 
do rodziny, u k tó re j mieszkała na 
stancji  przy jechali k rew n i i dla 
obcej zabrakło miejsca. P ow ró­
ciła na wieś do brata, ale za­
smakowawszy miasta, nie u- 
śmiechało się je j  życie na wsi. 
Pojechała więc do drugiego bra­
ta do K a tow ic  aby rozejrzeć się 
za czymś odpowiednim dla sie­
bie.

—  No i znalazłam nie długo 
szukając robotę w  B ie lsku w  fa ­
bryce „Lenko".  Skierowano  
mnie do tk a ln i  ju ty .  Majs ter  
wahał się■ początkowo czy po­
wierzyć m i  warsztat,  lecz go 
przekonałam, żeby spróbował.  
Przecież w  szkole pracowałam, 
na rozmaitych warsztatach i  do­
brze m i  szło. Po k i l k u  dniach 
poprosiłam o drugi. Dostałam, 
i  d rug i warsztat,  ale w tedy czę­
sto nie m ia łam  co robić, bo dział 
przygotowawczy nie nadążał z 
przygotowywan iem  wątku .  Dba­
łam dobrze o maszyny  i  chodzi­
ły  ja k  złoto i ' z  tego dbania sta­
ła się rzecz oburzająca  —  pew­
nego ranka przychodzę do fa ­
b ry k i  i  widzę przy  jednym  ze 
swoich warsztatów jakąś n ie­
znaną. m i kobietę, która oświad­
czyła:

— To moja maszyna, tu m i  
; kazał pracować majster.

-—Jak im  prawem?— Biegnę ja 
do majstra. Po drodze koleżan­
k i powiedzia ły mi, że to kum o­
terska sprawka m a js tra  — do­
brą maszynę dał swo je j prote-  

•gowanej. Narob iłam  k rzyku  na 
całą fabrykę, w t rąc i ł  się sekre­
tarz Podstawowej Organizacji  
P a r ty jn e j  i  znów pracuję na 
dwóch warsztatach. W ten spo­
sób, chociaż sama nie by łam  na 
Zlocie i  do Z M P  należę dopiero 
od niedawna, w ykonu ję  ś lubo­
wanie zlotowe złożone Ojczyź­
nie, że nie będę szczędzić sił dla 
Jej rozkw itu ,  dla socjalizmu i 
żeby nie było wojny...

N ieraz się słyszy oświadcze­
nia i  przemowy tak  gęsto po- 
przetykane w ie lk im i  s łowami w  
rodzaju: „socja l izm", „ Ojczyzna“ 
— że po prostu w ą tp i  się w ich 
szczerość. A le  każde słowo,
„ w ie lk ie “  czy „m ałe",  w  ustach 
Cyganki b rzm i ja kby  prosto

wyjęte spod serca, pu lsu je w  
nich cały żar młodości, je j  szcze­
rość, siła i  zapał.

Patrząc w  rozpromienione o- 
czy Cyganki,  na je j  p iękn ie  za­
rysowane usta i  obf ite pukle  
czarnych włosów, m im o w o l i  
przypomina się jeden z f ra g ­
mentów „P am ię tn ików  bezro­
bo tnych" wydanych w  roku 1932 
przez In s ty tu t  Gospodarstwa  
Społecznego w  W arszaw ie .  Od­
szukaliśmy ów fragm ent w  
książce, aby podać go w  b rzm ie­
n iu  dosłownym:

„Pracowała sobie 17-le tn ia sie­
ro tka  w  w ie lk ie j  f i rm ie  i  choć 
mocno zbiedzona, jednakże o 
pięknych, lśniących czarnych 
włosach... Pracowała, spokojnie 
dopóty, dopóki pan majster, 
60- le tn i starzec, nie zauważył 
je j  piękności. Odtąd ustawicz­
nie ją  nachodził, w  końcu ka ­
tegorycznie powiedział,  że od 
dziś nie reperu je  je j  krosna. 
Pracowała jeszcze parę tygodni.  
Ciągle się je j  p rzy trzask iwa ły  
czółenka, w y ry w a ją c  każdorazo­
wo moc nici. Płakała, rw a ła  so­
bie włosy, to końcu k ie row n ik  
wypędził ją, ponieważ „przesia­
ła umieć robić". Na nic się nie 
zdały wszelk ie wyjaśnienia.  
Jednakowo zawsze brzmiała od­
powiedź. „N ie  umie robić". Na­
stąp iły  prośby, płacze, padanie 
do nóg. N ic nie pomogło. Nie 
chciała —  więc nie umie robić. 
Poszła na bruk, Nie mia ła w  
Lodzi rodziny, więc o k i ju  że­
braczym powędrowała do Poz­
nania, do c io tk i" .

Zamiast roboty  —  k i j  żebra­
czy. Oto przyszłość młodzieży w  
kapita l is tycznej Polsce. Piękna, 
nieprawdaż?

...och, ja k  nienawidzę te j w o j ­
ny. Patrzcie, co m i ta wojna  
zrobiła  —  odsłania szla frok  — 
zamiast mięśnia lewą nogę po­
k ryw a  jedna, wielka, straszliwie  
bezkształtna blizna.

—  To od bomby... W  ten spo­
sób wy jaśn i ła  się tajemnica d łu ­
giego szlafroka.

— Chcę, aby n igdy w o jny  nie 
było. 1 będę o to walczyła  — 
dodaje z mocą Cyganka.

T A D E U S Z ZO C H O W S K l

ka w SPZ-tach wygląda tak. 
że np. w  szkołach m etalowych, 
hutniczych czy drzewnych, 
dwa dn i w tygodn iu  przezna­
czone są na naukę teoretycz­
ną, pozostałe dn i na praktycz­
ną naukę zawodu w  zakładach 
przem ysłowych. W szkołach 
innych k ie run ków  zajęcia 
praktyczne trw a ją  trzy  dn i, a 
trzy  dn i przeznaczone są na 
naukę teoretyczną. W  szkole 
m łodzież uczy się przedm io­
tów  ogólnokształcących . i 
w iadomości o p rodukcji.

Podczas pobytu w  SPZ-tach 
uczniow ie pozostają na całko­
w ity m  u trzym an iu  państwa, 
korzysta ją  z bezpłatnego in ­
te rna tu , s to łów ki, ponadto o- 
trzym u ją  ca łkow ite  um undu­
row anie i  m ają zapewnioną 
opiekę lekarską.

Po ukończeniu szkoły m ło ­
dzież zdaje egzamin praktycz­
ny i teoretyczny i na te j pod­
staw ie o trzym u je  k w a lif ik a c je  
pracow nika I I I  łub  IV  ka te­
gorii. Abso lw enci SPZ o trzy ­
m ują  pełne uposażenie i m ie j­
sce w  Domach Młodego Ro­
botn ika . Za bezpłatną naukę 
i opiekę państwa, uczeń po u- 
kończeniu szkoły zobowiąza­
ny jest przepracować 570 dn i 
roboczych w  ciągu 2 la t w  
przemyśle. O trzym u je  w yn a ­
grodzenie według swej k w a li­
f ik a c ji i pracy.

A by  wstąpić do SPZ należy 
zgłosić sie do P ow ia tow ej K o ­
m endy „S łużba Polsce“ . Do 
podania o przyjęcie do Szko­
ły  Przysposobienia Zawodowe­
go należy dołączyć ostatnie 
św iadectwo szkolne (ci, któ rzy 
nie ukończy li . nawet 7-m iu 
klas mogą być rów nież p rzy­
jęci. wym agana jest bowiem  
um iejętność czytan ia i  pisa­
nia), św iadectwo urodzenia, 
zaświadczenie lekarsk ie  o do­
b rym  stanie zdrow ia, oraz zo­
bowiązanie do 2-le tn ie j pracy 
w  przemyśle, podpisane przez 
rodziców i  zgłaszającego się.

RAZEM Z NASZYMI 

PYTAMY

Dotychczas zbyt mało mło> 
dzieży w  naszym k ra ju  w ie  O 
Szkołach Przysposobienia Za­
wodowego. o możliwościach, 
jak ie  przed młodzieżą o tw ie­
ra ją  SPZ-ty. Szczególne zada­
nie m ają więc do spełnienia 
organizacje ZM P-ow skie prze­
de wszystk im  na wsi, k tóre 
pow inny popularyzować SPZ- 
ty wśród m łodzieży w iejskiej., 
M ów ić o w arunkach nauki w  
szkole, organizować spotkania 
absolwentów SPZ z m łodzie­
żą. zachęcać chłopców i dziew­
częta do wstępowania do 
Szkół Przysposobienia Zawo­
dowego — oto zadania dla kó ł 
ZM P  na wsi. A le  i zarządy 
szkolne ZM P  w  SPZ-tach 
rów nież pow inny szeroko roz­
począć in fo rm ow anie  o szko­
łach tego typu , o w ie lk ich  k o y  
rzyściach. ja k ie  one dają i ja ­
ką o tw ie ra ją  przyszłość swo­
im  absolwentom. W yjaśnia­
jąc m łodzieży cel i cha rakter 
SPZ nie można pom ijać tru d ­
ności, na ja k ie  uczniowie na­
potykają. rozpoczynając nau­
kę. M łodzież, która chce w stą­
pić do SPZ pow inna wiedzieć, 
że trzeba dużego zdyscyplino­
wania i odwagi, ażeby często, 
po dłuższej p rzerw ie w  nauce, 
wciągnąć się w  ry tm  pracy 
szkolnej i w  pe łn i wykorzys­
tać naukę w  zakładach pracy 
i na lekcjach. Organizacja 
ZM P-ow skie mogą popu lary­
zować Szkoły Przysposobienia 
Zawodowego poprzez lis ty  w y ­
syłane do wsi, z k tó rych  ucz­
n iow ie pochodzą, poprzez w y ­
jazdy z kó łkam i artystyczny­
m i itp.
. Od kó ł ZM P -ow skich  na wsi 
1 w  mieście w ie le  zależy, aby 
m łodzieży wstępującej do SPŻ 
było coraz w ięcej, aby m ło­
dzież zrozum iała, że ucząc się 
w  SPZ-tach na pożytecznych 
p racow n ików  naszego prze­
m ysłu, przyczynia się do roz­
w o ju  i rozkw itu  O jczyzny.

M. K.

...Rzeszowski okręg lasów 
państwowych nie ty lk o  
nie otacza należytą opieką 
znajdującego się na terenie 
pow ia tu  U s trzyk i - Dolne 
nadleśnictw a ZM P -ow skie- 
go w  Lu tow iskach, lecz 
także nie wyp łaca m łodym  
pracow nikom  przyznanego 
im  dodatku górskiego?

(wg korespondencji S ta­
nisława Krzysztofa z U-  
strzyk Dolnych).

D yrekcja  Techn ikum  H u t­
niczego w  Chorzowie Bato­
rym  nie w yp łac iła  dotych­
czas tegorocznym absolwen­
tom  przysługującego im  
stypendium  za m -c czer­
wiec?

w g koresp.
T. P A W E LC ZA K A

...źle rozum ie ją  m echani­
zację ro ln ic tw a  pracow nicy 
i  k ie row n ic tw o  GOM -u w  
Sokolowcu k /S w ie rzow y, 
trzym a jąc pod gołym  nie­
bem maszyny, k tóre po k ry ­
w a ją  się dużą w ars tw ą 
rdzy.

(wg korespondencji, W ła ­
dysława Domin ika, Sokołów  
Górny).
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p O W tE Ś Ć

Zresztą lada chw ila  m ia ła nadejść od­
siecz. Czekano na pow rót towarzyszki 
Borzęckie j z KO pa rtii, na pieniądze 
i odezwy. We W łocław ku i oko licy o r­
ganizowano szeroką akcję pro testacyj­
ną, ogólny s tra jk  solidarności. W ładze 
m ie jsk ie  mogą się zawahać, mogą nie 
zdążyć.

— A  więc konkretn ie?
— K onkre tn ie : dopóki m ag is tra t nie 

p rzy jm ie  naszych w arunków , z barykad 
nie schodzimy!

— K ob ie ty i dzieci trzym ać na pod­
w órkach w  pobliżu sieni, w  razie ata­
ku chowają się po k la tkach schodo­
wych.

— Bajurskiego wysłać dziś do Kutna.
— Lechniew icz niech jedzie do Mo- 

pru, do Babci.
— Łącznicy natychm iast rozchodzą 

się po załogach.
Niech się wszystkie załogi fabryczne 

dowiedzą, że bezrobotnych chcą zmasa­
krow ać dla p r e s t i ż u !

Chcą przejść po nich podku tym i bu­
tam i, a potem dać dwadzieścia dwa gro­
sze podwyżki. Taka jest ka lku lac ja  
w ładz m ie jsk ich  i o n ie j ma wiedzieć 
W łocławek i Kutno, K u ja w y  i cała 
Polska: na K ró lew ieck ie j zam ierzają 
podeptać człow ieka, by n igdy się nie

po ryw a ł na barykady, nie .walczył o lep­
sze życi^, ani się dopom inał o swe 
człowieczeństwo, lecz pros ił pokorn ie
0 grosze.

Tego wieczoru, te j nocy w łaściw ie, 
Trzecia B arykada śpiewała ja k  nigdy.

Zawsze o zm roku śpiewano i ludzie 
c iągnęli w tę stronę do rogu Żabiej, 
gdzie sta li do późna z zadartym i gło­
wam i. słuchając, a!e teraz■ w  tych gło­
sach było coś przejm ującego, ja k  gdyby 
śpiewali skazańcy albo zwycięzcy — 
różnie to na mieście odczuwano. Jedni 
w zruszali ram ionam i: — Coś podobne­
go! — i odchodzili oburzeni w  rozgwar 
u lic  pryncypalnych. D rudzy szli na te 
głosy, na łopot pieśni „czerw onych" nad 
bu lw aram i P iłsudskiego i św iętym  A n ­
ton im , nad Zapieckiem  i Matebudą,
1 w  ciemnościach śp iew ali to samo.

Szczęsnemu się zdawało, że słyszy
Brońcię, ale je j soprąn, choć silny, 
w  żjaden sposób nie m ógł się przebić 
przez chór tak liczny i zgrany: to mu 
się ty lko  zdawało, bo w idz ia ł ją  un ie­
sioną. zapałem uniesioną, i na palcach, 
.jak się pięła w pierwszym  szeregu, tro ­
chę za drobna na czternaście lat.

„T aka  się urodziła rozśpiewana, zaw­
sze św ie rgo liła “  — pomyślał, przypom ­
niawszy sobie, dawne lata, G rzyw no

i „a rkę “ , a potem — że to wcale nie 
jest wskazane, aby tu co w ieczór prze­
krada ła  się na ;chór i żeby jeszcze po­
tem wynosiła  b ibu łę  pod w arzyw am i 
w  koszyczku. Jak złapią, to ze szkoły 
wyleją...

D yrygen t tymczasem, łagodnie popy­
chając Brońcie na środek, zapowiadał:

— Najm łodsza nasza a rtystka  zarecy­
tu je  wam  teraz wiersz. Mówże, Broniu, 
przecież ślicznie to umiesz.

I  B rońcia zaczęła m ów ić: „Jechaliśm y 
stępa, pędziliśm y w  kłębach!..“  — na­
prawdę ślicznie, a że w  dodatku o H i­
szpanii, k tó ra  była na ustach wszyst­
kich , w ięc b il i je j brawa i dłon ie w  tu ­
bę złożywszy ryczeli przeciągle — B iiis ! 
— dopóki nie pow tórzyła  o tym  ze 
szwadronu, co sam z U k ra in y  — m ia ł 
sm utek hiszpański i serce dla chłopów 
w  powiecie grenadzkim , chciał ziemię 
im. oddać i zginął z tą piosnką: „G re ­
nada, Grenada. G renada m a ja . . . “

Zaraz po tym  przyb iegła do Szczę­
snego.

— Masz!
I  chuchnąwszy na szczęście, podała 

mu dowód osobisty Szymka, o k tó ry  ją 
p ros ił parę dn i temu w  nadziei, że sam 
pojedzie do K u tn ;

Żeby ci się wszystko udało!
— Dziękuję, ale na próżno cię fa ty ­

gowałem. B a ju rsk i pojechał zamiast 
mnie.

Chcia ł je j oddać, ale przytrzym ała go.
— W szystko jedno. weź. Nam te pa- 

p:ery nie są potrzebne, a tobie mogą 
się przydać. Mama nawet się popłaka­
ła „N iech p rzyna jm n ie j Szczęsny ma, 
niech się nazywa L u b a rt!“

P rzestąpiła n iec ie rp liw ie , kiedyż 
Szczęsny powie swe zdanie? —  ale on 
m ilczał.

— No i jak?
— Co?
~  Och, sam wiesz: ja k  wypadło?
— Dobrze, bardzo dobrze. Naprawdę 

znakom icie, zwłaszcza pod koniec, ja k  
szwadron kolegę bez żalu pochował... 
dw a razy m ów iłaś, ale ja, wiesz, nie ' 
m am  pam ięci do w ierszy — o te j tam 
tęsknocie, że nie wolno żałować.

— A, już  w iem : „N ie  w olno! Pieśń 
nową złożyło nam życie. I  składa, i 
składa, i naprzód nas gna — Grenada. 
Grenada, Grenada m a j a ! “

— W łaśnie o to m i chodziło...
Chcia ł jeszcze coś powiedzieć i na- ' 

w e t d łoń położył na ram ieniu m ałej, 
naraz dostrzegł w  tłu m ie  Bajurskiego. 
Janek przedzierał się ku niem u zasę­
p iony i ja k iś  nieswój.

— M yśla łem , że dawno wyjechałeś 
dc, Magdy.

— A  po co m ia łbym  do n ie j jechać — 
b u rkn ą ł Janek, nie patrząc na niego.

Szczęsny drgnął. Ręka sama się za­
cisnęła.

— Magda?
B a ju rsk i sk iną ł głową.
— N ie m ia łem  po co iechać do K u tna  

•— pow tórzył. — Jak ją  w z ię li, a innego 
adresu nie znam. to 'co  bym tam rob ił? 
W róciłem .

— Gdzie ,ją wzięli?
— U Romcia. Dwa k ro k i stąd. Z ode­

zwam i, z gotówką, gorzej nie można.
Bardzo do nich spieszyła, tłum aczył 

B a ju rsk i. od razu poszła do Romana, 
a ten już  by ł obstawiony. Ktoś sypnął.

Paskudnie wpadła, z dowodam i na b la­
chę.

Szczęsny stal, podawszy się ku nie­
mu stężałą twarzą. Poczuł nagle pod 
ręką, że mała się poruszyła. S pojrza ł 
na nią. Oczy m ia ła  pełne łez ze w spół­
czucia czy też z bólu, bo —  tu  się do­
piero ocknął — bo je j ram ię  palcami 
zupełnie zakleszczył.

— N ie wo lno — uspoka ja ła go — 
Szczęsny, nie wolno...

Uśm iechnął się cierpko do te j m ordki 
zapłakanej, zrozpaczonej, chcia ł obe­
trzeć, ale nie było czym, w ięc ty lk o  po­
klepa ł po plecach.

— No już... N ie m am y o czym mówić. 
Idź lepie j do domu.

Brońcia odwróciła się, tu ląc głowę 
w  ram iona, ale Szczęsny, przypom ­
niawszy sobie, co m ia ł je j powiedzieć, 
p rzyw o ła ł:

— Czekaj. N ie powinnaś jednak przy- . 
chodzić tak  często, bo to się źle .skoń­
czy. I nie bierz wszystkiego, co kto 
w tyka , rozumiesz?

M ała, ocierając oczy brzuścem dłoni, 
ch lipnę ła  „u h u “ .

— Zawsze przy jdź do mnie, pokaż, 
bo może to są rzeczy, k tó re  kto  inny 
lep ie j za ła tw i. A  w ięc idz już. pośw ier- 
ko, idź...

Uśmiechnęła się przez łzy, że ją  na­
zwa! pośw ierką i pobiegła na pod­
wórze ste jarni. żeby tam przeleźć przez 
m ur, a Szczęsny popatrzą! za nią i sk i­
nął na Bajurskiego:

—  Chodźmy do Rawicza.
Rawicza O le jn iczak dobrze znał. więc 

należało go natychm iast posłać do O le j­
niczaka, aby wskazał in ny  kon tak t z ko-

Zarząd P ow ia tow y ZM P  
w  O born ikach W ie lkopo l­
skich nie rozdał dyp lom ów 
zlo towych kolegom z Rogoź­
na, przyznanych im  jeszcze 
na zebraniu w  dn iu  16.7. 
br.?

w g koresp.
M. B A N A S Z A

I odpowiedzi oczekujem y 
od:

• — M in is te rs tw a  Leśnic­
tw a  w  W arszawie.

— Powiatowego Ośrodka 
Maszynowego w  Z lo ło ry ji.

— D y re kc ji Techn ikum  
Hutniczego w  Chorzowie - 
Batorym .

— Zarządu Powiatowego 
ZM P w  O born ikach W lkp.

m ite tem  okręgowym , skoro M adzia 
przepadła.

U Rawicza, na D rug ie j Barykadzie, 
spostrzegli, że C \ganka  ’est obstaw io­
na. Dotychczas staio tam  ty lk o  dwóch 
po lic jan tów , teraz było  dziesięciu.

Rawicz pospieszył do synagogi, by 
stam tąd przekraść się na Srebrną i da­
le j do O lejniczaka, B a ju rsk i za ją ł m ie j­
sce Rawicza. Szczęsny zaś ruszy! ostro 
w  obchód, żeby sprawdzić na pozosta­
łych dwóch barykadach, ja k  jest z po­
lic ją  przed n im i. Okazało się. że tak  
samo ja k  na Cygance. Wszędzie było 
pełno p o lic ji i to się rzucało w  oczy, a la r­
m owało czujność: dlaczego w łaśnie te j 
nocy w zm ocnili?  Czyżby przyspieszali 
swą akcję?

Dał znać kom ite tow i o w szystkim  i 
polazł do siebie, na dach budy, zwany 
też punktem  obserwacyjnym .

B y ł już  praw ie  na dachu, k iedy Leon 
go do jrza ł.

—  A  ja tu czekam na ciebie ty le  cza­
su!

— To chodź na punkt.
Leon b y ł już w  lm n W  -ip (jako lącz- 

r.!k od G rim  iianrlu  poszedł przede wszy­
s tk im  do kom ite tu), był na chórze, od­
w iedz i! W eronkę, no i chciał przed po­
w rotem  do swoich pog idać jeszcze ze 
Szczęsnym.

— Śpiewu przynajm niej! człow iek po­
słuchał. Bo u nas cicho. Nie śpiewamy.

— Dlaczego? — spytał" obojętn ie 
Szczęsny kładąc się na s ienn iku obok 
Leona. — N ik t wam tego nie broni.

— Próbowaliśm y. N ic nie wyszło. 
Różne m am y pieśni, to dlatego.

(c.d.n.)
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SZTANDAR
MŁODYCH

Przed seznnem zimowym

Szta n d a r
młodych /

Sztandar
młodych

Sztandar
m łodych
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rozwój narciarstwa nizinnego
W śród w ie lu  działaczy sporto­

w ych i sportowców u ta rło  się 
m ało  uzasadnione tw ierdzenie, 
jakoby  m iejscem dia up raw ia ­
n ia  sportu narciarskiego by ły  je­
dyn ie  tereny podgórskie względ­
n ie  górskie. To wąskie spojrze­
n ie  na w ie lk ie  m ożliwości roz­
w o jow e narciarstwa, doprowa­
dz iło  do w ie lk iego zaniedbania 
narc ia rstw a nizinnego. Słabe o-

Puchor Nizin
Wśród w ie lu  im prez na rc ia r­

skich, ja k ie  planowane są na te­
renach niz innych, należy pow i­
tać in ic ja tyw ę  zorganizowania 
po raz pierwszy w naszym kra- 

I ,u zawodów o Puchar Nizin, 
| k tó re  odbędą się w Kielcach. 
W programie przewidziane są 
biegi oraz skoki na nowowyfou-

pady śnieżne na nizinach mogą | dowanej w Czynie Zlotowym
ty lk o  po części to tłumaczyć.

Eiegi patro low a

skoczni LZS-u w Tum linie. Im -

sprejalny kurs szkoleniowy dla ! 
instruktorów w tych konkuren­
cjach, Jak nas uczą doświadczę- i 
nia z la t ubiegłych, zrzeszenia i 
nie zawsze podchodziły w łaśc i­
wie do spraw szkolenia nowych 
kadr Nie wszystkie miejsca na 
kursach by ły  wykorzystyw ane, i 
a jeśli nawet były, to w  w ie lu  i 
wypadkach przez n iew łaściw ych ; 
kandydatów. Dlatego zrzesze- i 
niom nic wolno powtarzać sta­
rych błędów. Każde miejsce na

Puchar N iz in

Przeglądając program  pracy 
sekcji na rc ia rsk ie j , G K K F  na 
nadchodzący sezon zim owy, wo­
dzim y poważny przełom w  tej 
dziedzinie: narciarstwo nizinne 
znalazło wreszcie należne mu 
miejsce; już  w  tym  sezonie prze­
w id u je  się szeroki jego rozwój.

Na czoło wybija się wielka 
masowa impreza narciarska — 
biegi patrolowe, które odbędą I e lim in ac ji 
się w całym kraju w styczniu.
Będzie to pierwsza próba roz­
propagowania narciarstwa ni­
zinnego, połączona z masowym 
zdobywaniem norm na odzna­
kę BSPO i SPO, według no­
wego regulaminu.

prezę tę poprzedzą m istrzostwa :kursie musi być w' pemi wyko- 
wojewódzkie ju n io rów  i senio- rzystane, przede wszystkim przez 
rów. Mogą brać w  nich »udział ■ judzi, mających pewne kw alifi- 
ty lk o  zawodnicy z terenów n i-k a c je , dających gwarancję do- 
zinnych. Nadto ju n io rzy  z n i- i bre.j pracy. Aby z likw idow ać 
zin będą m ie li w  tym  roku za- jb ra k  w ysokow ykw a lifikow anych  
pewniony s ta rt na M is trzo 'trene rów . sekcia narciarska
stwach Polski w  Iw on iczu -Zd rc-

’ ju.
się

G K K F  planuje doszkolenie teo­
retyczne ins truk to rów , którzy w 
zeszłym sezonie w y ró żn ili się wprzyczyni

n iew ą tp liw ie  do popu laryzacji j swo je j karierze zawodniczej, 
na rc ia rstw a nizinnego, stanie się Celem zm niejszenia zagęszcze- 
dużym i bardzo mocno p o trze b -j nia w  n iektórych ośrodkach zi-
nym  bodźcem i zachętą nie ty l ­
ko  do uczestnictwa w  szeregu 

w ojew ódzkich, ale
przede wszystkim , do up raw ia ­
nia narc ia rstw a tam, gdzie to  
by ło  dotychczas „n iem oż liw e “ . 
Na pewno też w ie le dr> tej pory 
nieściąganych ze strychów  na rt 
p-s łuży tysiącom młodzieży* do 
upraw ian ia  pięknego, p rzy jem ­
nego i pożytecznego sportu nar-

mowych. P T TK  oddaje do dys­
pozycji zrzeszeń swoje schroni­
ska, k tóre w  okresie zim owym  
nadają się do masowego i w y ­
czynowego szkolenia na rc ia r­
skiego. Pow inno to u ła tw ić  pra­
cę zrzeszeniom.

G K K F  nie p rzew idu je  poważ­
niejszych trudności w  dostarcze­
niu na rynek sprzętu na rc ia r­
skiego przez w y tw ó rn ie  kra jow e 
przy niezbędnym, m aksym alnym

Mistrza ligi w piłce nożnej ciągle jeszcze 
nie znamy

Unia (Chorzów)-Ogniwo (Bytom)
2:2 ( 1:0 )

w  m eczu tow arzysk im
W yznaczone  na  n ie d z ie le  p ie rw sze  fin a ło w e  s p o tk a n ie  o m is trz o s tw o  

L ig i p iłk a rs k ie j  m ię d zy  c h o rzo w ską  U n ią  a O g n iw e m  (B y to m ) ro z e g ra ­
no ja k o  m ecz to w a rz y s k i, z p ow o d u  fa ta ln e g o  s tanu  bo iska . S p o tk a n ie  
z a k o ń c z y ło  się w y n ik ie m  re m is o w y m  2:2 (1:0).

M im o  s iln e g o  w ia tru ,  z im n a  i g ru -  ! w y g ry w a li  w s z y s tk ie  n ie m a l po je - 
be j w a rs tw y  śn iegu , k tó r y  u n ie m o - I d y n k i,  s tw a rz a ją c  raz  po raz  na po- 
ż l iw i ł  n o rm a ln e  p ro w a d ze n ie  g ry ,  i lu  k a rn y m  U n ii g roźn e  s y tu a c je
o b y d w ie  d ru ż y n y  w a lc z y ły  b a rd zo  
a m b itn ie  i  o f ia rn ie .  W  p ie rw s z e j 
p o ło w ie  g ra  b y ła  w y ró w n a n a . P ro ­
w ad ze n ie  d la  g ospodarzy  z d o b y ł Su- 
szczyk  w  10 m in . z d a le k ieg o , s i l­
nego  s trz a łu . K i lk u  d o s k o n a ły c h  o- 
k a z ji  do w y ró w n a n ia  b y to m ia c y  n ie  
p o t r a f i l i  w y k o rz y s ta ć .

Po p rz e rw ie  g ra  trw a ła  t y lk o  35 
m in u t  i  s ta ła  p o d  z n a k ie m  duże j 
p rz e w a g i O g n iw a . M ło d s i w ie k ie m  i 
leps i k o n d y c y jn ie  p iłk a rz e  O g n iw a

D ru g ą  b ra m k ę  d la  c h o rz o w ia n  zdo-
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I L iga bokserska
M ecz b o k s e rs k i o m is trz o s tw o  I  

L ig i  m ię d z y  w a rs z a w s k im  C W K S  A 
gda ń ską  G w a rd ią  z a k o ń c z y ł się zw y­
c ię s tw e m  d ru ż y n y  C W K S  12:8.

N a jła d n ie js z y m  s p o tk a n ie m  b y ła  
w a lk a  w  w adze  le k k ie j  m ię d z y  A n t-  
k ie w ic z e m  i  S o cze w iń sk łm .

W  m eczu  o  m is trz o s tw o  I  L ig i  
b o k s e rs k ie j S ta l (C ho rzó w ) z re m i­
sow a ła  z K o le ja rz e m  (G dańsk) 10:10. 
W  d ru ż y n ie  g d a ń s k ie j na szczegó l­
ne w y ró ż n ie n ie  za s łu g u ją  m ło d z i 
p ię śc ia rze  M ile w s k i,  P o le ks , i  B a ń ­
k o w s k i. W  b a rw a c h  S ta li w y s tą p ił  

b y ł  "w  48 m in . A ls z e r. B ra m k i d ia  ; B a z a rn ik , k tó r y  je s t je d n a k  d a le k i 
O g n iw a  p a d ły  ze s trz a łó w  K e m p n e - 
go w  57 m in . i  M asse liego  w  58 m in . j

W O g n iw ie  w y r ó ż n i l i  s ię : K r u k ,  ;
K e m p n y  i  N a r lo c h ; w  U n i i :  Susz- 
c z y k , B a r ty la  i  W y ro b e k  .

S ę d z io w a ł S p e rlin g . W id z ó w  10 ty s

M ecz o m is trz o s tw o  o dbędz ie  się 
w  nadchodzącą  środę ró w n ie ż  na 
s ta d io n ie  U n ii.

Trzy rekordy Polski ustanowili ciężarowcy
W  drug im  dn iu m istrzostw  j P o lsk i w  wadze lekko-c iężk ie j

Nasuwa się tu pytanie co bę- ciarskiego. Te rezerwy sprzęty ____ ______ , _____ __
dzie, jeś li nie dopiszą w a run k i narciarskiego trzeba koniecznie ¡w ykorzystan iu  sprzętu starego i 
śniegowe? Nawet wówczas im - • uruchom ić i w  pełn i je  w yko - j u ruchom ieniu wszystkich re-
prezie te j nic nie stanie na j rzystac. _ ' zerw. Natom iast mogą być tru d -
przeszkodzie; w  razP  braku ! I  tu również wyłaniają się ności jeś li chodz.i o smary, bo-
śniegu biegi patro lowe odbędą Poważne zadania przed poszczę- wiem  do tej pory kra jow e w y- przy czym  zrzeszenia punktow a- 1 G K K F systematycznej kontroli,
się ja ko  marszobiegi. A zatem g'<nymi zrzeszeniami, a miano- i tw óm ie  nie p rzystąp iły  jeszcze ne będą jako całość, a nie ich czy prace te przebiegają we
wszyscy s ta rtu jący będą m ogli i wTicie uaktywnienie narciarsk c i  : do produkc ji smarów. Trzeba
zdobyć norm ę na odznakę. Po- sekcji nizinnych, które były «o j ¡-,¡-3 ^  ten m ożliw ie  szybko uzu-
nieważ jest to pierwsza tego ro- tej P°ry w zupełnym zaniedba- pein ;ć 
dzaju impreza, nie woino nam niu. Jedyny wyjątek stanowią

CRZZ w  podnoszeniu ciężarów 
w ie lką  niespodziankę sp raw ił 
Wójcik (Górnik) w wadze lek­
kie j bijąc rekord Polski w w y­
ciskaniu wynikiem 88,1 kg. 
Rewelacją by ło  pobicie rekordu

przez Sadowskiego (Budow lani), 
k tó ry  uzyskał w  w yc iskan iu  
102,75 kg. Sadowski pob ił rów ­
nież reko rd  P o lsk i w  tró jb o ju  
o lim p ijs k im  należącym do Ro- 
guskiego (CWKS), osiągając 
317,5 kg.

od  sw e j d a w n e j fo rm y .

Liga koszyków ki
W y n ik i n iedzie lnych spotkań 

b y ły  następujące:
G rupa I:  W łókniarz (Łódź) —  

Stal (Poznań) 56:59 (34:35);
Gwardia (K raków ) — Kolejars  
(W -w a) 56:58 (po dogrywce); 
Kolejarz (Ostrów) —- OWKS  
(Lu b lin ) 41:43 (po dogrywce);

G rupa I I :  Kolejarz (Poznań) 
— CWKS 44:64 (14:28); AZS  
(Warszawa) — Ogniwo (K ra­
ków ) 45:65 (21:35); Spójnia
(Gdańsk) — Spójnia (Łódź) 
74:42 (20:13).

Piłkarze lipni zakończyli sezon

w  żadnym wypadku zlekcewa- tu sekcje zrzeszeniowe na tere 
żyć tej' próbv. Nie czekajmy nie Warszawy oraz dosc aktyw- 
więc na ostatnią chwilę i za- nie pracujące sekcje AZS w  po­
bierzmy się z miejsca do nie- szczególnych jego środowiskach, 
zbędnych prac organizacyjnych i
propagandowych. W  zw iązku z 
ty m  przed K om ite tam i K u ltu ry  
F izycznej. Radami Zrzeszeń i 
kół sportowych, ja k  rów nież o r­
ganizacją ZM P-owską, stają po­
ważne zadania pełnej aktywi-

S zkolenie ka d r
Plany sekcji na rc ia rsk ie j się-

Kontrolować
p rzyg o to w an ia

W nadchodzącym sezonie nar­
ciarskim zwrócona będzie szczc-

poszczególne sekcje. Zawody 
zrzeszeniowe i m istrzostw a wo­
jewódzkie przyczynią się \  do 
wzrostu ilości zaw odników  w y ­
czynowych. W zrośnie przez to 
ilość sk lasyfikow anych zaw odni- i zapału. Ale zdarzały się też wy­
ko w  w  klasie I I I  i I I.  1 padki opieszałości i nieróbstwa.

Nadchodzący sezon na rc ia rsk i j Dlatego w  ślad za wydanymi 
będzie bardzo urozm aicony i du- poleceniami i zarządzeniami mu­
zo bogatszy od poprzednich. | si postępować kontrola. Jeśli za-

wlaściwym czasie i w odpo­
wiednim kierunku. Etatowy i 
społeczny aktyw sportowy da­
wał już niejednokrotnie dowo­
dy dobrej pracy, inicjatywy i

W szystkie zrzeszenia zostały za- i istnieją podobne wypadki, nie
gólna uwaga na jak  najlepsze poznane ze szczegółowym pro- można ich tolerować, a w sto-
przygotowanie tras biegowych, gramem Im prez zim owych i za- sunku do winnych trzeba zaraz

gają nieco da le j. N iz inne ja k  zjazdowych i skoczni. Pozwoli | daniam i ja k ie  w  zw iązku z tym  j wyciągać odpowiednie wnioski,
rów nież górskie im prezy na r- to na zm niejszenie ilości nie- j s tają przed n im i. Teraz wszyst- ! Da nam to gwarancję pełnego

które ko zależy od Rad Zrzeszeń i ich i właściwego przygotowania/ i

P rz y g o to w a n ia  c z o ło w y c h  p iłk a rz y  
p o ls k ic h  do le tn ic h  ig rz y s k  o l im p i j ­
s k ic h , n ie  p o z w o liły  w  ty m  ro k u  
na p rz e p ro w a d z e n ie  n o rm a ln y c h  
ro z g ry w e k  m is trz o w s k ic h .

Z u w a g i na  fa k t ,  że  na  Ig rz y s k a  
m ia ła  p o je ch a ć  ty lk o  k i lk u n a s to ­
osobow a e k ip a  p iłk a rs k a , Z a rz ą d  j 
G łó w n y  Z M P  w  z w ią z k u  f  w ie lk im  
l ip c o w y m  św ię te m  m ło d z ie ż y  p o i-  j 
s k le j — Z lo te m  M ło d y c h  P rz o d o w - i 
n ik ó w  — w y s tą p ił z in ic ja ty w ą  z o r-  
g a n iz o w a n ią  tu r n ie ju  p iłk a rs k ie g o  
o P u c h a r Z lo tu . W  tu r n ie ju  ty m  
u d z ia ł w z ię ły  w s z y s tk ie  zespo ły  
l ig o w e , p od z ie lo n e  na  d w ie  g ru p y . ! 
O p rócz  n o rm a ln y c h  s p o tk a ń  p u c h a ­
ro w y c h , k tó re  s tw a rz a ły  duże  m o ­
ż liw o ś c i w y b ic ia  się  m ło d y m  i n ie ­
d o ś w ia d c z o n y m  jeszcze w  b o ja ch  
l ig o w y c h  p iłk a rz o m , P u c h a r  -Z lo tu  
m ia ł ode g ra ć  w ie lk ą  ro lę  w y c h o ­
w aw czą  w ś ró d  m ło d z ie ż y .

P r o je k t  P u c h a ru  Z lo tu  s p o tk a ł się 
z w ie lk ą  a p ro b a tą  n aszych  w ła d z  j 
p iłk a rs k ic h  i  z u z n a n ie m  n a js z e r­
szych  rzesz s y m p a ty k ó w  p i ł k i  noż ­
n e j.

T u r n ie j  te n  ro z g ry w a n y  w  d w u  
g ru p a ch , t r w a ł  o d  6 k w ie tn ia  do 
p ie rw s z e j p o ło w y  lip c a  i za koń czo ­
n y  zo s ta ł p ię k n y m  s p o tk a n ie m  f i ­
n a ło w y m , k tó re  ro zeg ra n o  w  trz e ­
c im  d n iu  Z lo tu .

P u c h a r  Z lo tu , pod  n ieobecność

l i i

. . * . •  , , . | c z o ło w y c h  p iłk a rz y ,  s p e łn ił sw e za-aktywu narciarskiego, czy w y- J wykorzystania sezonu zimowe- i dania w s tu  p ro ce n ta ch  i  b y ł  cen-
mobilizacji jak najszerszych 
rzesz młodzieży i starszych, do j nież pomyślano. D la zapewnie- : ny zawodników a
masowego udziału w nizinnych nia dalszego rozwoju konkuren-j rów. W  M istrzostw ach Polski 
narciarskich biegach patrolo- cji klasycznych -  biegowych, j ju n io ró w  startować będą w  tym  
wycł,. | G K K F  organizuje w  styczniu j roku rfeprezentacje W K K F -ó w ,

korzystają oni w  pełni istnieją- j go, dla jeszcze lepszego rozwoju 
organizato- ce możliwości. j naszego narciarstwa, w  szcze-

Aby w peini sezonu nie było j gólności zaś na terenach nizin- 
przykrych niespodzianek trzeba i nych.
ze strony sekcji narciarskiej | J. D E M P N IA K

TozMsietnfy spmfwkfcÓKJ irrctz/ecteSoft ^  ^

. . .B y ł r o k  1947. O d b y w a ły  się 1 
z a w o d y  s p o rto w c ó w  w ie js k ic h  na j 
S ta w ro p o ls z c z y ź n ie . W śród  le k k o -  | 
a t le tó w  b y ło  w ie le  z d o ln y c h  d y s k o - i 
b o le k , d la te g o  też  w y n ik  18-łe t- i 
n ie j  d z ie w c z y n y  N in y  R om aszko - j 
w e j (P o n o m a rie w o j)  n ie  b y ł za dz i- i 
w ia ją c y . In n e  rz u c a ły  d y s k ie m  b y ­
n a jm n ie j  n ie  g o rze j od  n ie j.  Je d - i 
n a k ż e  sę dz io w ie , a n a w e t w id z o w ie  
z w ró c i l i  uw a g ę  na tę p os ta w n ą , o - j 
p a lo n ą  d z ie w czyn ę , d o s trz e g li je j  
w ie lk i  ta le n t s p o r to w y . K a ż d y  je j  j 
ru c h  p rz y  rz u c a n iu  d y s k ie m  z d ra ­
d za ł n ie w y c z e rp a n ą  s iłę  w o li.  U - 
m ie ję tn o ś ć  s k u p ie n ia  s ił, w a lk i  o 
z w y c ię s tw o , p o m im o  b ra k u  te e b n i-  ; 
k i  — p ro ro k o w a ły  je j  w ie lk ie  s u k ­
cesy na p rzysz łość .

B a rd z ie j d ośw ia dcze n i s p o rto w c y  
za czę li pom agać N in ie , k tó ra  u s i­
ło w a ła  za p a m ię ta ć  i w y k o n y w a ć  1 
w s z y s tk o , czego u c z y li  ją  p r z y ja ­
c ie le .

O d tego czasu m łod a  s p o rts m e n ­
k a  n ie  p rz e ry w a ła  s y s te m a ty c z n y c h  
ć w ic z e ń . Je j w y n ik i  s ta le  się p o le p ­
sza ły . J u ż  w  ro k  p ó ź n ie j, po opa ­
n o w a n iu  te c h n ik i iz u tu .  zd ob yw a  
o n a  20-e m ie jsce  w k r a ju  — z w y ­
n ik ie m  38 m . 18 cm . W 1919 r. R o- i 
m a szkow a  z a jm u je  ju ż  5-e m ie jsce  
w  k r a ju ,  rzuca  d y s k ie m  na o d le - ; 
g łość  43 m . 89 cm ., zaś w  ro k u  n a- i 
s tę p n y m  w y s u w a  się na d ru g ie  
m ie js c e , z w y n ik ie m  47 m . 20 cm .

Ś w ia d c z y  to  o je j  «nieustannym  ■ 
ro z w o ju . S u k c e iy  R om a szko w e j m e 
d a ją  się w y t łu m a c z y ć  o k re ś le n ie m  
„p o szczę śc iło  s ię “ , czy ,.p o w io d ło  
s ię “ . C a ły  w o ln y  czas pośw ięca  dna 
u k o c h a n e j d y s c y p lin ie  s p o rtu .

P o p rz y je ź d z ie  do M o s k w y , w s tę ­
p u je  do in s ty tu tu  pedagog icznego , j 
P o  z a ję c ia ch  w  in s ty tu c ie  Rom asz- 
k o w a  u d a je  się  z a z w ycza j do szko ­
ły ,  w  k tó r e j  p r a k ty k u je ,  do sw ych  
m ło d y c h  p rz y ja c ió ł  -  s p o rto w c ó w . 
P rz y ja ź ń  ta  z ro d z iła  się w ów czas, 
g d y  s tu d e n tk a  R om a szko w a  zosta ła  
s k ie ro w a n a  na  p ra k ty k ę  pedago ­
g iczn ą  do te j s z k o ły . P rz y s z ła  n a u ­
c z y c ie lk a  p row ra d z iła  n ie  ty lk o  le k ­
c je  w  k la s ie , a le  ć w ic z y ła  ró w n ie ż  
z  d z ie ć m i w  h a li s p o r to w e j. Ć w icze ­
n ia  te  n ie  z o s ta ły  p rz e rw a n e  ró w -

W Y Ś C IG I Ś M IE R C I
W p og o n i za z y s k ie m , za m oź 

I iw o ś c ia m i n a p e łn ia n ia  k iesze ­
n i d o la ra m i, r ó ż n i  m a c h e rz y  
od s p o rtu  w  k ra ja c h  k a p ita l is ­
ty c z n y c h  o rg a n iz u ją  szereg w i ­
d o w is k  z ró ż n y c h  d z ie d z in  
s p o rtu , n ie  p rz e b ie ra ją c  p rz y  
ty m  w  ś ro d ka ch , w  ce lu  u a ­
t ra k c y jn ie n ia  im p re z y .

D użą p o p u la rn o ś c ią  cieszą się 
ta m  o s ta tn io  w y ś c ig i sa m och o ­
d ow e , z k a rk o ło m n y m i p rz e ­
szko d a m i w  p os ta c i d re w n ia -  
n y c h  lu b  często że la zn ych  p ło ­
tów ', p ło n ą c y c h  ró w n o w a ż n i 
i tp .  D odać do tego  trz e b a  jesz ­
cze m oc n ie s z c z ę ś liw y c h , w  
ty m  duża lic z b ę  ś m ie r te ln y c h  
w y p a d k ó w , a b ę d z ie m y  m ie ć  
„a tra k c je  k tó re  szczegó ln ie  
u p o d o b a li sobie o rg a n iz a to rz y  
p s e u d o s p o rto w y c h  w id o w is k  
sam och o d ow o  -  m o to c y k lo w y c h  
na Za ch o dz ie .

J a k  donos i „O e s tc rre ic h is c h e  
V c )k s t im m e “ . n ie d a le k o  A -  
k w iz g ra n u  (N ie m c y  zach.) o d ­

b y ły  się n ie d a w n o  w y ś c ig i sa­
m o cho d o w e  z n a jp rz e m y s ln ie j-  
s z y m i p rz e szko d a m i, je ż ą c y m i 
się szczegó ln ie  na w ira ż a c h  to ­
ru . W  czasie je d n e g o  z o k rą ­
żeń m aszyna  k ie ro w c y  H e lm u ­
ta  N ie d e rm e y e ra  n ie  z w a ln ia ­
jące g o  szyb ko śc i na z a k rę ta c h  
w y p a d ła  na  w ira ż u  poza b a n ­
dę i ru n ę ła  w  t łu m  w id z ó w .

K a ta s tro fa  ta  spow odow ana 
ś m ie rć  13 osób. D alsze 13 osób 
zosta ło  w b e z n a d z ie jn y m  s ta ­
n ie  p rz e w ie z io n y c h  do m ie j ­
scow ego s z p ita la . (ex>
N IE  S T A R C Z Y Ł O  S R O D K O W

Sw ego czasu n o w o jo rs k ie  
g aze ty  z ro b i ły  w ie le  w rz a w y  
w o k ó ł p ro je k tu  m ie js c o w y c h  
w ła d z  m ie js k ic h , k tó re  p os ta ­
n o w iły  w y b u d o w a ć  w  je d n e j 
z d z ie ln ic  Now ’ego J o rk u  o l­
b r z y m i s ta d io n  s p o r to w y  d la  
m ło d z ie ż y . Jednakże  w  s to su n ­
k o w o  k r ó tk im  czasie p o d n ie ­
s ion a  na ten  te m a t wrzaw-a u- 
c ic h ła . O kaza ło  się b o w ie m , że 
k o m is ja  b u d ż e to w a  za rządu  
m ie js k ie g o  N . J o rk u  n ie  b y ła  
w’ s ta n ie  p rzeznaczyć  na ten  
ce l a n i je d n e g o  ce n ta . A  ty m ­
czasem  m ło d z ie ż  N . J o rk u  zn o ­
w u  zosta ła  bez s ta d io n u  i  n a ­
d a l będzie  spędzać czas na  u l i ­
cach.

N ie  d z iw im y  się, że n ie  m a 
p ie n ię d z y  na  budow 'ę s ta d io n u , 
je ś l i  o g ro m n e  s u m y  p rzezn a ­
czane są na  z b ro je n ia . (e.x)

* ,
t

n y m  w k ła d e m  w  p o p u la ry z a c ji  p i ł ­
k i n o ż n e j w  k r a ju .  W p ra w d z ie  
w ię kszo śc i m ło d y c h  lig o w c ó w  b ra k  
b y ło  w s z y s tk ic h  u m ie ję tn o ś c i ic h  
s ta rszych  k o le g ó w , b ra k  im  b y ło  
d ośw ia dcze n ia  w  c ię ż k ic h  s p o tk a ­
n ia c h  m is trz o w s k ic h . n ie  m n ie j 
g o d n ie  re p re z e n to w a li o n i b a rw y  
sw ych  zespo łów , n a d ra b ia ją c  w sze l­
k ie  b ra k i w  o g ó ln y m  w y s z k o le n iu  
a m b ic ją , zac ię tośc ią  i  p rzede  w s z y ­
s tk im , co z a s łu g u je  na sp e c ja ln e  
p o d k re ś le n ie , n ie n a g a n n ą , p ra w d z i­
w ie  sp o rto w ą  p os taw ą  na b o isku .

Z radośc ią  p is a liś m y  k ie d y ś , tu ż  
po z a k o ń cze n iu  P u c h a ru  Z lo tu , że 
w  czasie  ro z g ry w e k  a n i jed e n  z 
u c z e s tn ik ó w  Z ło to w e g o  p u c h a ru  n ie  
zos ta ł u k a ra n y  p rzez W y d z ia ł G ie r 
i  D y s c y p lin y  ja k ą k o lw ie k  naganą 
czy  o s trze że n ie m  lu b  d y s k w a l if i ­
k a c ją  za b ru ta ln ą  g rę , bądź też  n ie - 
sp o rto w e  za cho w a n ie  się n a  b o is k u . 
Jest to  p ie rw s z y  w y p a d e k  w  n a ­
szym  p iłk a rs tw te  i  d la te g o  też 
w s p a n ia ła  postaw a, ja k ą  w y k a z a li 
się m ło d z i p iłk a rz e  lig o w i,  a w ś ró d  
n ic h  w ie lu  Z M P -o w c ó w  — je s t 

I w ie lk im  sukcesem  P u c h a ru  Z lo tu .

| W  s ie rp n iu  o lim p ijc z y c y  w r ó c i l i  
| do k ra ju ,  a w s z y s tk ie  zespo ły  l ig o -  
j w e  s ta n ę ły  p rzed  n o w y m  za da n iem . 

M is trz o s tw a  lig o w e  m u s ia ły  b y ć  ro ­
zegrane  i to  do końca  ro k u . N ie
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że w s z y s tk o  to  z r ła jd z ie  sw e p o zy ­
ty w n e  o d b ic ie  w  ro z g ry w k a c h  m i­
s trz o w s k ic h  i  że n ie  pozostan ie  
bez w p ły w u  n a  p o d n ie s ie n ie  p o z io ­
m u  sp o tk a ń  lig o w y c h .

P rz y  o k a z ji  za koń cze n ia  te g o ro cz ­
n y c h  ro z g ry w e k  m is trz o w s k ic h , 
trze b a  s tw ie rd z ić , że a n i w  je d n y m , 
a n i w  d ru g im  p rz y p a d k u  pow yższe  
p rzyp u szcze n ia  n ie  z n a la z ły  swego 
p o tw ie rd z e n ia . N ie s te ty , p iłk a rz e  
lig o w i,  szczegó ln ie  c i, k tó r z y  n a le ­
ż e li do  k a d ry , z a p o m n ie li czego 
n a u c z y li s ię  w  o ś ro d ka ch  p rz e d ­
o lim p ijs k ic h ,  puszczono w  n ie p a ­
m ię ć  d ośw ia dcze n ia  z d o b y te  w  P u ­
ch a rze  Z lo tu , a ju ż  z u p e łn ie  n ie  
w y k o rz y s ta n o  dośw iadczeń , ja k ie  
m og ła  dać u w a żn a  o bse rw a c ja  
o lim p ijs k ie g o  tu r n ie ju  p iłk a rs k ie g o , 
w  k tó r y m  bądź co bądź u d z ia ł b ra ­
ły  ta k ie  zespo ły , ja k  m is trz  o l im ­
p ijs k i  W ę g ry , Z w ią z e k  R a d z ie ck i, 
B ra z y lia . W ło c h y  i  in n e , od k tó ­
r y c h  w ie le  p rzec ie ż  m ożna  b y ło  się 
n a u czyć , c h o ćb y  ty lk o  p o d p a tru ją c  
ic h  grę.

W  te g o ro c z n y c h  m is trz o s tw a c h , | 
w ię kszo ść  sp o tk a ń  s ta ła  na s ła b y m  
p o z io m ie , b y ły  one  n ie c ie k a w e  i 
często w ia ło  od  n ic h  n u d ą , a z w y ­
c ię s tw a  b y ły  ra cze j d z ie łe m  p rz y ­
p a d k u . P o n ad to , w  p rz e c iw ie ń s tw ie  
do ro z g ry w e k  p u c h a ro w y c h , n ie  
w s z y s tk ie  zespo ły  u m ia ły  w  o b lic z u  
g rożącego sp a d k u  do d ru g ie j l ig i

m ożna  b y ło  p rz e p ro w a d z ić  z w y -  | zachow ać postaw ę  p ra w d z iw ie  sp o r- 
k ły c h  ro z g ry w e k , g dyż  d ru ż y n y  n ie  i to w ą , często d o c h o d z iło  do gorszą- 

z m ie ś c iły b y  s ię “  w  te rm in a rz u . ! c y c h  za jść  i a w a n tu r , n ie rz a d k o  
d la te g o  s łuszn ie  p o d z ie lo n o  je , p o - p ro w o k o w a n y c h  p rzez ch u lig a ń s k ą , 
d o b n ie  ja k  w  P u c h a rz e  Z lo tu , na j s z o w in is ty c z n ie  n as ta w io n ą  p u- 
d w ie  g ru p y , w  k tó ry c h  g ra ły  sy - b liczn o ść . ja k  np . o s ta tn io  na S lą- 
s tem em  każda  z każdą . i sku  w  m eczu  w a rsza w sk ie g o  K o -

' le ia rz a  z ch o rzo w ską  U n ią , k tó re g o  
D o s ta te czn ie  d łu g i o k res , p rz y g o -  | ep j i0g w s z y s tk im  je s t zn an y , 

to w a ń  p rz e d o lim p ijs k ic h , p raca  w
i trze ch  o ś ro d k a c h  k a d ro w y c h , P u - 
! c h a r Z lo tu , k tó r y  b y ł  ce n n y m  do-

W śród  zespo łów  l ig o w y c h  w y b i ja ł  
się sw o ją  postaw ą  ty lk o  jed e n  ze

p ijs k ie g o  — p o z w a la ły  p rzypu szcza ć , s w y m i w p ro w a d z iło  w  p o d z iw  i  z d u ­

m ie n ie  ca łą  o p in ię  sp o rto w ą  w  kr®» 
ju .  N ik t  n ie  p rzyp u szcza ł, b y  d ru *  
ż yn a . k tó ra  w  ub . r . zagrożona  b y ł*  
s p a d k ie m , p o t ra f i ła  w  c iąg u  je d ­
nego sezonu u s iln ą , su m ie n n ą  p racą  
z m łod z ieżą  w y w a lc z y ć  w  dość w y«  
ró w n a n e j s taw ce  zespo łów  zaszczy t­
n y  u d z ia ł w  f in a le  m is trz o s tw  P o l­
sk i.

O g n iw o  B y to m , k tó re g o  zespó l 
o p a r ty  je s t w  te j  c h w il i  na n a j­
m ło d s z y c h  p iłk a rz a c h , po s e r ii n ie ­
u s ta ją c y c h  i  za s łu żo n ych  z w y ­
c ię s tw  s ta ło  się p ra w d z iw ą  re w e ­
la c ją  m is trz o s tw . D odać trze b a , ż& 
d y s p o n u ją c e  d o b ry m i re z e rw a m i 
m ło d y c h  p iłk a rz y ,  k tó r z y  u m ie l i  za­
s tą p ić  k o n tu z jo w a n y c h : W iś n ie w ­
sk iego , J e ro m in k a  i  C e c h e lik a , 
trz e c h  n a jle p s z y c h  p iłk a rz y  zespo łu , 
O g n iw o  B y to m  w y w a lc z y ło  t y t u ł  
m is trz a  g ru p y  i  u d z ia ł w  f in a le ,  
ponosząc w  ro z g ry w k a c h  z a le d w ie  
je d n ą  p o ra żkę . S ukces s w ó j p rz y ­
p ie c z ę to w a li b y to m ia n ie  e fe k to w ­
n y m  z w y c ię s tw e m  n a d  C W K S -e m  
w  W arszaw ie .

S ukces l ig o w c ó w  z B y to m ia  po­
tw ie r d z i ł  raz jeszcze słuszność te z y , 
że je ś l i  chce się m y ś le ć  o z w y c ię ­
s tw a ch . trze b a  zawczasu m y ś le ć  o 
m ło d z ie ż y . J e d y n ie  w y tę ż o n a  p raca  
z m łod z ieżą , s ta łe  podnoszen ie  je j  
u m ie ję tn o ś c i s p o rto w y c h  (p rz y  
w s p ó łu d z ia le  s ta rszych  k o le g ó w ) 
o raz  p o s ta w y  m o ra ln e j, m oże g w a ­
ra n to w a ć  su kcesy  i u c h ro n ić  o d  
p rz y k ry c h  ro zcza ro w a ń , m oże ta k ­
że p rz y c z y n ić  się  do p o d n ie s ie n ia  
p o z io m u  nasze j p i ł k i  n ożn e j.

M is trz o s tw o  g ru p y  i u d z ia ł w  f i ­
n a le  b y to m s k ie g o  O g n iw a  są o w o ­
cem  w ła ś n ie  ta k ie j  p ra c y  i  s taną  
się b e z w ą tp ie n ia  podstaw ą p rz y ­
s z łych , jeszcze ś w ie tn ie js z y c h  s u k ­
cesów. O s ią gn ię c ia  zespo łu  b y to m ­
sk iego  w in n y  b y ć  p rz y k ła d e m  d la  
p ozo s ta łych  d ru ż y n , k tó re  n ie  d o ­
c e n iły  i z b a g a te liz o w a ły  p racę  z 
m łod z ieżą , lu b  też p rz y p o m n ia ły  
sobie  o ty m  za późno.

R Y S Z A R D  Z D E B

PRZEGLĄD TYGODNIA

M is trz y n i O lim p ijs k a  Ig rz y s k  1952 r. s tu d e n tk a  M o s k ie w s k ie g o  In s ty tu tu  
P edagog icznego , N in a  R om aszkow a .

i ra  u z y s k a ła  o d leg łość  50 m  84 cm . 1 
! D um b a d ze  i  B a g ria n c e w a  p o zo s ta ły  
i v / ty le .  A le  R om aszkow a  n ie  zado- 
| w a la ła  s ię  ty m .
! . . .T rz e c i rz u t.  R om a szko w a  w s tę - j 
| p u je  do k o ła . R y tm ic z n ie  i  p ły n -  j

k i jeszcze m ocno  s p a ły , N in a  w s ta ­

w a ła  z łó ż k a  i  bez c h w i l i  w y tc h n ie ­

n ia  w y k o n y w a ła  s a m o d z ie ln ie  szereg 

t ru d n y c h  ć w icze ń . D o p ie ro  po te m

ro z p o c z y n a ła  ona w s p ó ln y  tre n in g , 
rr - . , . , . , , i n ie  w y k o n u je  za m ach y , p o te m  za-U p o r i  w y trw a ło ś ć  p o m o g ły  je j  w  ,ue  w -ytv J 7  , . .

tacza  s z y b k ie  z w ro ty ,  je d e n , d ru g i,

W y ru s z a  ją  
S z ta fe ty  P o k o ju

10 bm. ze sto lic europej­
skich wyruszą młodzieżowe 
Sztafety Pokoju. Bow iem  w ła ­
śnie m łodzieży przypadł za­
szczyt rozpoczęcia w ie lk iego 
Kongresu Narodów w  Obronie 
Pokoju, k tó ry  w dn iu  12 g ru ­
dnia rozpocznie się w  W ied­
niu. 7, Paryża i Rzymu, z Ber- 

v lina  i B rukse li wyruszą na 
: wezwanie Ś w ia tow e j Federacji 

M łodzieży Dem okratycznej 
p sztafety m łodych bo jo w n ików  

o pokój, aby zanieść do W ied­
n ia  lis ty  i  rezolucje m łodzieży 

. europejskie j, walczącej w  
pierwszych szeregach obroń- 

' ców pokoju.

P rze d  W ie lk im  
K o n g re s e m

n ie ż  po  u k o ń c z e n iu  p r a k ty k i.  M to - . n a d ro b ie n iu  s tra co n eg o  czasu. N in a  | t rz e c i  _  t  o to  d y s k  w y j atu je  z rę k i
da sp o rts m e n k a  w  d a ls z y m  c iągu  
z w ie lk im  z a pa łe m  z a jm u je  się  w y ­
c h o w y w a n ie m  m ło d y c h  sp o rto w c ó w .

R om a szko w a  z d o b y ła  p ie rw sze   ̂ s zyb ko  p rz e c in a  p o w ie trz e  spada- 
m ie js c e , u z y s k u ją c  za s z c z y tn y  ty t u ł  ją c  na — 51 m . 42 cm . Jest to  n o w y  

m is tr z y n i Ś w ia to w y c h  Ig rz y s k  A k a -  j 

d e m ic k ie h  w  B e r lin ie .  N a  je s ie n i j 
tegoż ro k u  z n o w u  os ią g n ę ła  ona j

re k o rd  o lim p ijs k i .  E. B a g ria n c e w a  
z d o b y ła  d ru g ie  m ie jsce  T rz e c ie  m ie j 
sce z a ję ła  N . D um badze  z w y n ik ie m  
45 m  27 cm .

w s p a n ia ły  sukces, z d o b y w a ją c  ty t u ł

N a  p o c z ą tk u  la ta  1951 r. R om asz­
k o w a  n a d w y rę ż y ła  sobie  rę kę . Je j 
k o le d z y  i  k o le ż a n k i tre n o w a li ju ż  
n a  s ta d io n a c h , p rz y g o to w u ją c  się do ;
Ś w ia to w y c h  Ig rz y s k  A k a d e m ic k ic h  ; m is t r z y n i ZSR R . 
w  B e r lin ie .  O na  zaś n ie  b y ła  w  s ta - |
n ie  u ją ć  d y s k u  w  rę k ę  i  d o p ie ro  R0k  i9 52> o b sze rn e  t r y b u n y  sta -
w  cze rw c u  m o g ia  rozpocząć n ie k tó -  | d io n u  o l lm p ljs k ie go  w  H e ls in k a c h  ! l im p i jś k ic h  1952 r „  N in a  R om aszko -

W  rz u c ie  | w a > p ie rw sza  z d o b y ła  z ło ty
m e d a l. N ie c o  n iż e j o d  n ie j — B a-

N a  p o d iu m  z w y c ię z c ó w  w k ra c z a -  

i ją  t r z y ,  ra d z ie c k ie  s p o rts m e n k i. 

| N a jw y ż e j s to i m is t r z y n i Ig rz y s k  O-

re  ć w ic z e n ia  te c h n ic z n e . Je dnakże  
t re n e r  R o m a s z k o w e j, za s łu żo n y  
m is trz  s p o rtu  D. P . M a rk ó w , o raz  
je j  k o le ż a n k i n ie  w ą tp i ły  a n i p rzez 
c h w ilę , że o d ro b i or.a za le g łośc i, 
a b y  z p ow o d zen iem  w y s tą p ić  p o d ­
czas F e s tiw a lu . S tu d e n c i In s ty tu tu  
p o w ie rz y l i  R om a szko w e j zaszczy tne  
za da n ie  S p re z e n to w a n ia  s tu d e n tó w  
ra d z ie c k ic h  na F e s tiw a lu .

I  o to  N in a  p o je c h a ła  do B e r lin a . 
JV czesnym  ra n k ie m , g d y  ko le ż a n -

są w y p e łn io n e  po  b rz e g i 

d y s k ie m  o p ie rw Tsze m ie js c e  w alczą  

n a js iln ie js z e  d y s k o b o lk i św ia ta . 

Podczas ty c h  za w o d ó w  b ez p o ś re d n i­

m i r y w a lk a m i N in y  R om a szko w e j 

b y ły  je j  k o le ż a n k i ra d z ie c k ie  — m i­

s trz y n i św ia ta  N in a  D um b a d ze  i  E l­

żb ie ta  B a g ria n ce w a . A le  ju ż  podczas 

d ru g ie g o  rz u tu  u w id o c z n iła  się w y ­

ra ź n ie  p rzew a g a  R om a s z k o ty e j, k tó -

g r ia n e e w a  i  D um b a d ze .

O rk ie s tra  g ra  h y m n  Z w ią z k u  R a­

d z ie c k ie g o . N a  trz e c h  m asz tach  p o ­

w o l i  w znoszą  w  g ó rę  t r z y  cze rw one  

s z ta n d a ry  K r a ju  R ad. B y ło  to  w  

d n iu , k ie d y  s p o r to w c y  ra d z ie c c y  o b ­

c h o d z il i O g ó ln o z w ią z k o w y  D z ie ń  

S p o rto w c a .

Ze wszystkich zakątków  
św iata nadchodzą już, w iado­
mości o ak tyw nych  przygoto­
w aniach całej pokój m iłu jące j 

1 ludzkości do w ie lk iego K on- 
i gresu Narodów:

W  Tokio, sto licy k ra ju , k tó- 
j ry  według planów  am erykań­

skich im p e ria lis tó w  m a stać 
; | się g łówną azjatycką bazą a- 
; gres ji przeciwko Zw iązkow i 
: Radzieckiemu i Chinom  Ludo- 
\ w ym , w łaśnie w  tych dniach 

obradował Ogólnojapoński 
i Kongres Obrońców Pokoju. 
; W Kongresie wzię ło udzia ł po- 
\ nad 500 delegatów, k tó rzy  w y  
rażając praw dziw ą wolę naro- 

j du  japońskiego, zdecydowanie 
/ po tęp ili rem ilita ryzac ję , po- 
j przez k tó rą  Joszida, popiera- 
; ny przez. A m erykanów , w ie l-  
j  k ich  przem ysłowców japoń­

skich i przyw róconych znów 
do łask militarystów, chce od­

budować agresywną „a rm ię  
cesarską“ , rozb itą w  d rug ie j 
w o jn ie  św iatow e j przez. A rm ię  
Radziecką na polach M an­
dżurii.

W Anglii, k tó re j rząd po­
piera am erykańską agresję w 
Kore i, k tó re j rząd k rw a w o-tłu - 
m i narodowo - wyzwoleńczą 
w a lkę  narodu m alajskiego i 
A frykańczyków  w  K en ii, k tó ­
ry, w raz z am erykańskim i im ­
peria lis tam i, odbudowuje za­
chodnio - niem iecki W ehr­
macht, a te ry to riu m  swego 
k ra ju  oddaje na bazy lo tn ic ­
tw a  USA — p ra w d z iw i przed­
staw icie le narodu ak tyw n ie  
przygotow ują się do Kongre­
su w  W iedniu. W  ubieg łym  
tygodniu w  Zachodnim  Y o rk ­
shire odbyła się konferencja  
obrońców pokoju, w  k tó re j 
uczestniczyło 120 delegatów i 
70 obserwatorów z organizacji, 
skup ia jących przedstaw icie li 
różnych w a rs tw  społecznych i 
różnych k ie run ków  po litycz­
nych. Uchwalono rezolucję, 
wzywającą do niezwłocznego 
zawarcia rozejmu w Korei i 
wycofania stamtąd wojsk bry­
tyjskich. Potępiono wojenny 
układ boński i zażądano prze­
prowadzenia wolnych wybo­
rów ogólnoniemieckich.

W  Norwegii, która w  pla­
nach agresji generała-dżumy, 
R idgwaya, stanow i „północną 
fla n kę “  paktu atlantyckiego, 
rozpoczęto przygotowania do 
zbliżającej się Robotniczej Kon 
ferencjl Obrońców Pokoju 
Krajów  Skandynawskich, k tó ­
ra  odbędzie się w  Oslo. Na ze­
braniach zw iązkow ych i  w  
zakładach pracy w ybrano już 
91 delegatów. W  K on fe renc ji 
weźmie poza tym udzia ł 40

śFW&rS3EE
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la nd ii i 60 ze Szwecji.

W Paryżu, w k tó rym  anty- 
narodowy rząd P inaya faszys­
tow sk im i dekre tam i i p o lic y j­
ną samowolą stara się walczyć 
przeciw ko na jw iększe j p a rtii 
F ranc ji, F rancuskie j P a rtii . 
Kom unistycznej, jedynej, kon­
sekwentnie broniącej in te re ­
sów narodu francuskiego i po­
ko ju  —  już nie ty lk o  rob o tn i­
cy i postępowa in te ligencja , 
ale nawet drobne mieszczań­
stwo w łącza się do w ielk iego, 
światowego fro n tu  obrońców 
pokoju. Tak np. kupcy V  i X V  
dzie ln icy Paryża w ezw a li 
w szystk ich kupców  paryskich 
do wzięcia ja k  na jliczn ie jsze­
go udzia łu w ' zebraniach pod 
hasłem obrony pokoju...

M ieszkańcy Wiednia w  licz­
nych listach, przesyłanych 
do A us tria ck ie j Rady O- 
brońcó(v Pokoju, wyrażając 
swą radość z tego, że ich 
m iasto gościć będzie przed­
s taw ic ie li pokój m iłu jące j ludz 
kości. W  jednym  z takich lis ­
tów  czytam y: „Przeżyliśmy o- 
kropności dwóch wojen świa­
towych i obecnie cierpimy 
jeszcze na skutek ostatniej 
wojny światowej. W itamy  
Kongres Narodów w Obronie 
Pokoju, którego celem jest u- 
trzymanie pokoju dla wszyst­
kich narodów“...

W iadomości o potężnym i 
coraz bardzie j narasta jącym  
rozmachu przygotowań do Kon 
gresu w  W iedniu , k tóre nap ły­
w a ją  ze wszystkich k ra jów , są 
dowodem, że narody św iata 
nie da ją się omotać k ła m ­
stwom  podżegaczy wojennych 
i  agresorów, że zdecydowane 
są prowadzić n ieustęp liw ą 
w a lkę  o pokój, aż do zwycię­
stw a.

N o tua  in ic ja ty w a  
Iz b y  L u d o w e j N R D

„Decydującą rolę w rozsze­
rzaniu w  Niemczech zachod­
nich w alki o jedność i pokój 
odgrywa ogólnoniemiecka po­
lityka NRD. Opiera się ońa na 
konsekwentnej pokojowej po­
lityce Związku Radzieckiego“.

Te słowa prezydenta N ie­
m ieckie j R epub lik i Dem okra­
tycznej, tow. W ilhe lm a Piecka, 
cha rakteryzu ją  całą dz ia ła l­
ność N iem iec Dem okratycz­
nych. k tó re j celem jest u tw o­
rzenie Niemiec wo lnych, zjed­
noczonych i demokratycznych, 
będących czynn ik iem  zapew­
nien ia  pokoju w  Europie.

Po w ie lokro tn ie  ponaw ianej 
in ic ja ty w ie  w k ie run ku  podję­
cia ogólnoniem ieckich rozmów 
zjednoczeniowych, przed k i l ­
ku  dn iam i przewodniczący Iz ­
by Ludow ej N iem ieckie j Re­
p u b lik i Dem okratycznej, Jo­
hannes D ieckm ann znów w y ­
stosował do przewodniczącego 
Bundestagu w  Bonn, d r Eh- 
lersa pismo, zaw ierające no­
we, konkretne propozycje w 
spraw ie rozmów m iędzy dele­
gacjam i obu Izb. Pismo w zy­
wa Bundestag do podjęcia 
w raz z. Izbą Ludową NRD 
wspólnej akc ji w  k ie runku : 
zwołania konferencji czterech 
mocarstw w sprawie Niemiec; 
podjęcia rozmów między obu 
Izbami w sprawie utworzenia 
wspólnej delegacji niemiec­
kiej, która wzięłaby udziai w  
konferencji czterech; utworze­
nia komisji, która zbadała by 
warunki przeprowadzenia wol­
nych wyborów w obu częś­
ciach Niemiec; przedstawienia 
stanowiska Bundestagu przez 
jego delegatów w Izbie Ludo­
wej i stanowiska Izby Ludo­
wej przez je j delegatów 
w Bundestagu. Jednocześnie 
D ieckm ann zaprosił delegację 
Bundestagu, aby przybyła  w  
dniu 13 bm. do B e rlin a  d la

przedłożenia swego stanowiska 
Izbie Ludowej.

Propozycje NRD zna jdu ją  
szerokie echo w  Niemczech za­
chodnich. Poparcie społeczeń­
stwa zachodnio - niem ieckiego 

_ jest tak  szerokie, że zna jdu je  
’ to nawet odbicie w  stanow isku 

w ie lu  przedstaw icie li nawet 
reakcyjnych p a rtii rządzących. 
Tak np. niedawno odbyła się 
w  K o lon ii potężna m anifesta­
cja ludności pod hasłem w a lk i 
przeciwko wojennem u „u k ła ­
dow i ogólnem u“  i o porozu­
m ienie m iędzy Niemcami, w  
czasie k tó re j przem ówienia 
w yg łos ili: d r Etzel z burżuazyj- 
nej „P a r t ii B aw arsk ie j“ , Hans 
Bodensteiner z adenauerow« 
skie j CDU, Thea A rno ld  i H e­
lena Wessel, rówmież z bu r- 
żuazyjnej P a rt ii Centrum  ora* 
b y ły  m in is te r spraw w ew nętrz­
nych w  rządzie Adenauera, d r 
Heinemann. Wezwali oni lud­
ność Trizonii do zdecydowa­
nej w alki przeciwko rządowi 
Adenauera i o kontynuowanie 
rozmów między Izbą Ludową 
a Bundestagiem.

Codzienne wydarzenia w  
N'emczech zachodnich dowo­
dzą słuszności stw ierdzenia 
tow. Piecka, że

„pod w p ływ em  nastro jów  
mas ludowych wzmaga się 
fe rm ent również w partiach 
burżuazyjnych i w  p a rtii so­
cja ldem okratycznej. Opozy­
cja wobec p o lity k i adenaue- 
row sk ie j u jaw n ia  się obecnie 
s iln ie j, niż k iedyko lw iek. W  
rezultacie, m im o silnego na­
cisku ze strony A m erykanów  
i Adenauera, ra ty fika c ję  u- 
k iadów  bońskiego i paryskie­
go w Bundestagu ciągle od­
racza się. Byłoby rzeczą nie­
słuszną przeceniać ten fak t, 
lecz nie należy również go 
niedoceniać jako św iadectwa 
powszechnego, negatywnego 
ustosunkowania się do uk ła ­
dów wojennych ze strony 
mas ludowych, domagają­
cych się jedności i poko ju “ , 

B. R A YZA CHER


